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Prawosławie k$. Borysa' .
W znaczącym artykule omawia Now. Wremia 

kwestyę przejścia następcy tronu bułgarskiego 
na wyznanie prawosławne. Ponieważ dotychczas 
dzienniki rosyjskie unikały omawiania tej kwe- 
styi, warto zaznaczyć, jak ie  zapatrywanie wy
powiada w tym przedmiocie jeden z wpływo
wych organów petersburskich.

„Bułgarskie sobranie narodowe — pisze dzien
nik rosyjski — w adresie do ks. Ferdynanda 
wy.-aziło gorące życzenie, ażeby ks. B o r y s  
Koburski przeszedł na prawosławie. Obstając 
usilnie za tem życzeniem, sobranie obiecuje księ- 
eiu F e r d y n a n d o w i, Ae krok ten wytworzy 
nierozerwalny łącznik pomiędzy krajem a obe
cną dynastyą. Tym sposobem sprawdziły się 
dotychczasowe pogłoski o przebiegu tej sprawy, 
które pomijaliśmy z asaysłu, ponieważ jest to 
„sprawa rodJnna**, należąca do samego księcia 
Ferdynanda i jego obecnych doradców, którzy 
domagają się przejścia księcia Borysa na łono 
cerkwi prawosławnej.

„Pierwej zdawało się, że książę Ferdynand 
zdecydował się już był spełnić życzenie bułgar
skiego narodu, pragnącego odzyskać przychyl
ność i poparcie Rosyi. Potem zaczął się nowy 
okres wahania się ze strony księcia. Mówiono 
już, Ae ministrowie zagrozili księciu swą dymi
sją, jeżeli nie zdecyduje się na krok stanow
czy. Mów iono także, że odmówiwszy tego pier
wotnie, ks. Ferdynand zgodził się później ustą
pić wobec życzeń narodu, pod warunkiem, że 
nie będzie mowy o zmianie słynnego Stambu- 
łowskiego 38 artykułu konstytucyi, przyznają
cego bułgarskiemu następcy tronu prawo nie 
należenia do cerkwi prawosławnej.

„Wszystkie te wieści były dosyć mętne i wy
magały faktycznego potwierdzenia. Otóż adres 
sobrania. bułgarskiego do księcia Ferdynanda 
jest do pewnego stopnia takiem potwierdzeniem. 
P. S t o i ł  o w i jego koledzy zapewne nie byli
by dopuścili w adresie ustępu, mówiącego o 
przejściu małoletniego księcia Borysa na prawo
sławie, jeżeliby nie byli przekonani, że książę 
Ferdynand gotów jest spełnić żądanie przedsta
wicieli bułgarskiego narodu. Zresztą nie można 
jeszcze stanowczo ręczyć za nic. Wahanie się 
księcia Ferdynanda może Się powtórzyć po raz 
trzeci, gdyż oczywiście znajduje się on pod pre- 
syą moralną bliskich mu osób, przesiąkniętych 
k a t o l i c k . m  f a n a t y z m e m  i sądzących, 
że jego sytuacya w Bułgaryi może się stać le
galną bez tej rzekomej ofiary, jakiej naród buł 
garski wymaga od rodziny Koburskiej. Ale w 
takim razie m o ż l i w e  s t a ł y b y  s i ę  a n a 
w e t  p r a w d o p o d o b n e  w y p a d k i ,  k t ó r e  
z m u s i ł y b y  k s i ę c i a  F e r d y n a n d a  u s u 
n ą ć  s i ę  z B u ł g a r y i ,  —  któż jednak zarę
czy, czy matka i małżonka księcia Ferdynanda 
nie wolałyby nawet takiego rozwiązania, niż 
zgodzić się na przejście księcia Rorysa na łono 
cerkwi prawosławnej?

„Mniej niż kiedykolwiek stosownem byłoby 
wypowiadać teraz domysły eo do ewentualnych 
skutków przyłączenia się księcia Borysa do cer
kwi prawosławnej. K s i ę c i u  F e r d y n a n d o 
wi  n i e  n a l e ż y  d a w a ć  p o w o d u ,  a ż e b y  
m ó g ł  k * e a y ś u t r z y m y w a ć ,  ż e  w p r o 
w a d z o n y  z o s t a ł  w b ł ą d ,  zgadzając się na 
przejście księcia Borysa na prawosławie. D e- 
p u t a c y a  b u ł g a r s k a ,  która przeszłego lata 
była w Petersburgu, n i e  o t r z y m a ł a  ż a 
d n y c h  s t a n o w c z y c h  p r z y r z e c z e ń ;  
przekonała się tylko, że przejście księcia Bory- 
r js a  na prawosławie może ułatwić do pewnego 
stopnia trudne zadanie pogodzenia Rosyi z Buł- 
garyą. Widocznie sobranie tak też zrozumiało

to, co mogli mu zakomunikować metropolita 
Klemens i inni członkowie deputacyi. Jeżeli ks. 
Ferdynand pójdzie za wskazówką sobrania, to 
oczywiście pierwszy krok będzie zrobiony, ale 
a n i  k s i ą ż ę  F e r d y n a n d ,  a n i  p r z e d s t a 
w i c i e l e  b u ł g a r s k i e g o  n a r o d u  n i e  p o 
w i n n i  s i ę  s p o d z i e w a ć ,  ż e  n i c  w i ę c e j  
o d  n i c h  ż ą d a ć  s i ę  n i e  b ę d z i e .  Rosya 
musi mieć pewność, że z dokonanego faktu wy
niknie s j tuacya, która pozwoli nareszcie Bułga- 
ryi zająć polityczne stanowisko takie, jakie 
wskazują jej postanowienia traktatu berliń
skiego *‘.

Ostatnie zdanie jest oczywiście frazeologiczną 
zdawkową monetą lojalności wobec traktatu ber
lińskiego, na który Rosya zawsze się powoły
wała w kwestyi bułgarskiej. Właściwie chodzi 
jej o to, ażeby swój wpływ w Bułgaryi uczy
nić niewzruszonym, opanować umysły bułgar
skiego narodu i wprzągnąć Bułgaryę do wła
snego rydwanu politycznego, eo oczywiście da
łoby się osiągnąć jedynie kosztem samoistności 
i niezależności bułgarskiego narodu. Dziennik 
rosyjski najzupełniej staje na stanowisku swego 
rządu i dyplomacyi rosyjskiej, kiedy daje do 
zrozumienia Bułgarom i księciu Ferdynandowi, 
że przejście księcia Borysa na prawosławie nie 
jest jeszcze dostateczną ceną pozyskania przy
chylności i poparcia Rosyi. To tylko środek, 
który może ułatwić trudne zadanie, conditio sine 
qua non, ażeby Rosya zgodziła się wogóle wcho
dzić w układy* z Bułgarami. A potem dopiero 
rozpoczną się same układy. Rosya postawi swe 
żądania. Gdzie się zaczynają, to wiemy już do
brze, ale gdzie się kończą żądania rosyjskie, 
któż zaręczyć może ? My, Polacy, z krwawych 
doświadczeń własnych wiemy dobrze, że żąda
nia Rosyi nie mają nigdy końca; wiemy, jak  
wytrwale i systematycznie wydziera ona swym 
ofiarom wszystko, jak  cofa raz przyznane ustę
pstwa i w miarę osiągniętych zdobyczy, posuwa 
się dalej i dalej... ażeby* pochłonąć ofiarę zupeł
nie i zatopić ją  w morzu t. zw. „rosyjskich in- 
teresów** i „rosyjskiej idei państwowej**. Rułga 
rzy, pomimo własnego doświadczenia, nie znają 
jeszcze dobrze taktyki rosyjskiej i jeszcze łudzą, 
się nadzieją. Oby nie za późno poznali smutną 
prawdę!
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L w ó w , 11 listopada.
(Zmiana statutu miasta Lwowa. — Zakaz wiecu 

ruskiego. — Z  teatru lwowskiego).
(:) Oddawna już zamierzona, a nawet ogól

nie przedyskutowana sprawa zmiany statutu 
miasta Lwowa, powróciła dziś przed Radę miej
ską. Przedewszystkiem chodzi tu o przedłużenie 
kadeneyi Rady. Dotychczas wybierało się co 
•3 lata wszystkich 100 radnych, a teraz propo
nują, aby okres trwania Rady wynosił 6 lat 
z rym dodatkiem, że co 3 lata odnawiałaby się 
naprzemian połowa Rady tylko. Drugi projekt 
dotyczy poboru dodatków do podatków, pobie 
ranych na rzecz miasta. Obecnie trzeba było 
pozwolenia Wydziału krajowego na rozpisanie 
dodatków do podatków bezpośrednich już po 
nad 20 procent, a do podatków pośrednich już 
ponad 40 procent, zaś jeśli miało się rozpisać 
dodatki do podatków bezpośrednich w wysoko
ści ponad 30 procent, a do pośrednich ponad 
60 procent, potrzeba było na to uchwały sej
mowej. Komisya zaś proponuje, aby Wydziału 
krajowego zezwolenie potrzebne było dopiero 
przy rozpisywaniu dodatków w wysokości 30

i 50 procent, a Sejmu, gdy wynosić mają -50 i 
70 procent. — Po wyczerpującej dyskusyi przy
jęto główne zmiany statutu wedle wniosków 
komisyi.

Jak  wiadomo, w i e c  r u s k i ,  zwołany przez 
wszystkie stronnictwa, z wyjątkiem nowoery- 
stów, t. j. stronnictwa p. Barwińskiego, a zapo
wiedziany na najbliższy piątek, został zabronio
ny przez władze, naturalnie z powodu —  c h o 
l e r y !  Wśród Rusinów zakaz ten nie wywołał 
tak powszechnej konsternacyi, jakby  się zda
wało, owszem stronnictwo radykalne w głębi 
serca z pewnością nawet jest z takiego obrotu 
rzeczy zadowolone. Wybory ostatnie bowiem 
wyparowały z Sejmu zarówno moskalofilów jak  
narodowców, a tylko radykałom udało się opa
nować dwa mandaty, co dało im wobec ludu 
aureolę jedynego wśród op**zycyjnych stron
nictw, mającego pewną siłę i znaczenie. — 
Owoż gdyby się odbył wiec wspomniany, zwo
łany głównie dla protestu przeciw legalności 
wyborów, podniósłby nieco wśród włościaństwa 
znaczenie moskalofilów i narodowców, i część 
popularności odebrałby radykałom na rzecz 
owych stronnictw. Tymczasem, wobee najnow
szego obrotu rzeczy, wszystkie niemal atuty i 
nadal pozostają jeszcze w rękach radykałów.

Teatr lwowski po długich perypetyacn, po 
finansowem i artystycznem niedomaganiu, które 
już zaczęło przechodzić w stan chroniczny, obe
cnie szybkim krokiem powraca do sił, a nowa 
d y rekcja  szturmem zdobywa sobie publiczność. 
Dzień w dzień teatr bywa pełnjm , sztuki idą 
po kilkanaście razy z rzędu, a coraz to nowe 
siły artj*styczne ukazuja się na scenie naszej, 
z których wiele zapewne wejdzie w stały skład 
tiupy lwowskiej. Dziś odbył się szczęśliwy bar
dzo debiut pannj* Janiny Jankowskiej, W arsza
wianki, i p. Michała Tarasiewicza ucznia w ar
szawskiej szkoły deklamacyjnej w Dzienniczku 
Justysi,|  Kośeielskiego. Obydwojga debiutantów 
publiczność gorąco oklaskiwała i wywoływała po 
zapadnięcia kurtyny. Interesującem jest, że po
wraca na naszą scenę o p e r e t k a ,  co z jed
nej strony wyjdzie na zdrowie kasie teatralnej, 
a z drugiej operze, bo jej chóry i drugorzędni 
soliści będą mieli zajęcie przez rok cały w o- 
peretce, co da możność pozyskania lepszych sił 
tego rzędu na stałe.

 — ,1 .

Nasze szkoły średnie.
(Dokończenie.)

Jeszcze jedna, i to zdaniem naszem bardzo 
ważna przyczyna, a tą jest teraźniejszy duch 
czasu, *) przeciwnj* wszelkiemu idealnemu dąże
niu, przesiąknięty materyalizmem i goniący za 
namacalną korzyścią. Szkoła nie doznaje zwy
kle poparcia ze strony społeczeństwa, leez ow
szem przeszkody. Młodzież zbyt wcześnie zapo
znaje się ze światem i życiem, a tem samem 
traci zamiłowanie do cichej naukowej pracy; a 
rodzicom chodzi najczęściej nie o prawdziwe 
wychowanie i wykształcenie synów, ale o to, 
aby jak  najprędzej pokończyli szkoły i dobili 
się stanowiska i chleba. Nie gruntowna więc 
nauka, nie prawdziwe wykształcenie i umysło 
we rozwinięcie, ale promocya z klasy do kia 
sy, a ostatecznie świadectwo dojrzałości — za
służone czy nie zasłużone — oto główne ieh 
życzenie. Że zapatrywanie takie z rodziców 
musi przejść na synów i że nie może pozostać 
bez szkodliwego wpływu na ich naukę i wy
kształcenie, to więcej niż pewna.

*) Zobacz: R a p p o 1 d 
1881 str. 9.

Unsere Gymnasien

Jeżeli prawdą jest, że n i e  d l a  s z k o ł y ,  
a l e  d l a  ż y c i a  u c z y ć  s i ę  n a l e ż y ,  to na
sze gimnazya niezupełni*- odpowiadają temu po
stulatowi, i to jest dalszy przeciw nim zarzut.

Wiadomo powszechnie, że zdrowie i siła fizy
czna człowieka jest pierwszym warunkiem jego 
niet\*lko fizycznej pracy i produkcyi, ale i du
chowej; że jedno i drugie jest źródłem tego we
wnętrznego zadowolenia, co tak korzystnie wpły
wa na moralny stan człowieka. Staranie się o 
to zdrowie i o tę siłę u młodzieży należy do 
pierwszych obowiązków szkoły. Tymczasem ani 
pod teoretycznym, ani pod praktycznym wzglę
dem nie czynią gimnazya nasze zadosyć temu 
obowiązkowi, bo h y g i e n a nie jest w nich 
przedmiotem nauki, a gimnastyka jest przed
miotem nadobowiązkowym, z której nąimniej 
korzystają ci, co jej najwięcej potrzebują.

Nasza młodzież gimnazyalna opuszcza szkoły 
bez żadnej prawie znajomości społecznych i e- 
konomicznych stosunków życia, w którem po
wołaną jest odgrywać kiedyś przodujące role. 
Już nasza szkoła Krzemieniecka podawała mło 
dzieży pewne wiadomości na tem polu; tem po
trzebniejszym jest to dzisiaj przy tak potężnym 
rozwoju życia we wszystkich kierunkach. We 
Francyi nawet w szkołach żeńskich wykłada 
się ten przedmiot, a oprócz tego prawo pospoli
te (droit usuel).

I  ten zarzut czynią naszym gimnazyom, że 
zajmując się tem, co obce i odległe, za mało 
zwracają uwagi na to, co swoje i bliższe. Nasz 
gimnazyasta zna sądy, urzędy, zgromadzenia, 
wojskowość, igrzyska... starożytnych Greków i 
Rzymian, ale o sądach i urzędach, o sejmach i 
sejmikach... dawnej Polski a nawet o sądowym 
i administracyjnym .ustroju własnej gminy, w ła
snego nowiatu i kraju mato który ma jakie ta
kie wyobrażenie. Podobnie wit niejedno o Ho
merze i Sofoklesie, o Horacym i Wergilim, o 
Fidyaszu i Apellesie..., ale Dantego i Szekspira, 
Kalderoaa i Moliera, Rafaela i Michała Anioła... 
zna zaledwie z imienia.

Słabą stroną naszych gimnazyów jest także 
brak estetycznego wykształcenia u młodzieży. 
Wprawdzie nauka języków, historyi i rysunków 
podaje nicjednę sposobność ku rozbudzenia w 
młodzieży pojęć estetycznych , ale mało jest ta 
kieh nauczycieli, coby z tej sposobności umieję
tnie i skutecznie korzystali, a nauka rysunków 
jest przedmiotem nadobowiązkowym. To też nie 
dziwnego, jeżeli ukończony gimnazyasta nie po
trafi odróżnić kolumny doryjskiej od jońskiej 
lub korynekiej, budowy bizantyńskiej od romań
skiej lub gotyckiej, a na dzieła dłuta i pędzla 
patrzy bez najmniejszego rozumienia Porządek 
czystość i estetj*czne tak wewnętrzne 1 zewnętrz
ne urządzenie budynków szkolnych me należy 
także do powszechnych zalet naszych szkól śre
dnich.

Lecz najcięższy ze wszystkich zarzutów jest 
ten, że młodzież szkolna nie ma w ogólności 
dla szkoły, nie ma dla nauczycieli należytego 
szacunku i zaufania. Z wykazów statystycznych 
dowiadujemy się, że w ostatniem dziesięcioleciu 
na 24 uczni iw, wykluczonych w Przedlitawii zej 
wszystkich szkół za c z y n n e  znieważenie nau
czycieli — przypada na Galicj*ę 18. Smutny 
to wielce o b jaw — już z tego względu, że przj* 
takim sianie rzeczy nie może być mowy o sku
tecznym wpływie szkoły na moralne prowadze
nie się młodzieży. To też na pogadankach De 
dagogicznych, które przed trzema laty urządziło 
w Krakowie Towarzystwo nauczycieli szkół wyż
szych, podniesiono ze strony bardzo poważnej 
nader ciężkie w tym względzie zarzutj przeciw 
młodzieży szkół średnich. Przyczj*na tego złego 
leży w anormalnych stosunkach domu i szkoły, 
w braku odpowiedniego nadzoru szkoły nad

młodzieżą, pozbawioną opieki rodzicielskiej i 
narażoną często w domach, gdzie mieszka, na 
najgorsze wpływy moralne — nadzoru nie po
licyjnego, ale ojcowskiego; wreszcie w przeróż- 
nj'ch szkodliwych wpływach publicznego życia, 
które rodzina i szkoła nie zawsze potrafi zneu
tralizować.

Jeżeli się to wszj*stko zważy, to zaprawdę 
trzeba przyznać, że nasze szkoły średnie nie- 
tylko nie są doskonałemi, ale że wiele — b a r 
d z o  w i e l e  p o z o s t a w i a j ą  d o  ż \ * c z e n i a ,  
że zatem wymagają koniecznie g r u n t o w n e j  
r e f o r m y ,  reformy, opartej z jednej strony na 
podstawie n a r o d o w e j ,  z drugiej strony z g ô  
d n e j  z p o s t u l a t a m i  t e g o c z e s n e g o  
r o z w o j u  ż y c i a  i o ś w i a t y .

P. Tarnowsui zapewnia nas, że nasze szkoły 
średnie m a j ą  w o l ę  s t a w a ć  s i ę  c o r a z  l e 
p s z e  m i. Nie wątpiliśmy nigdy o tem i rie  
wątpimy. Znamy i cenimj* wysoko dobre chęci 
i usiłowania dzisiejszych władz szkolnych i dla
tego wierzymy mocno, że reforma w duchu wy
żej wskazanym prędzej ezy później nastąpić po
winna.

Bronisław Trzaskowski.

Z obozów ruskich.
i i .

( Who.) Nikt jednak nie przypuści abj* Ha- 
łyczanin darował swoje i żebj* na tem skończył 
Posj pały się więc artykuły, mniej lub więcej wyra
źnie zezujące na polemikę pp. Franki i Romanowi- 
cza, a z jednej strony dowodzące, że tylko „sta- 
rzy“, t. j . moskalofile, wśród Rusinów mają ra 
cyę bytu, że oni opierają się na „historycznej, 
podstawie** i że ciągle są najsiiniejszem stron
nictwem. Jak  zaś ta ieb siła wygląda, dowodzi 
tego fakt, że zdobyli przj* wyborach najmniej 
głosów ze wszystkich stronnictw ruskich, o po
łowę blisko mniej, niż radykali.

Z drugiej stronj* rozwodzić się począł Hały- 
czanin ze zdwojoną gorliwością nad łaskawością 
Rosyi, której w jej dobroczynnych planach wszę
dzie wchodzi w drogę jezuicko - polska intryga. 
Ta intrj*ga nawet do Bułgaryi zawędrowała i 
wykwitnąć miału w Rtambułowie, czego najle
pszym dowodem, wedle Hałyczanina, ma być to, 
że gdyby Stambułów był pozostał przy godno
ści prezydenta ministrów, w razie gdyby go już 
przedtem nie zamordowano, byłby był przyje
chał na wystawę do Lwowa!... Rzeczywiście 
serce się wzdryga na samą mj*śl o tak „okro
pnym ** czynie.

W innem znów miejscu Hdłyczanin usiłuje 
udowodnić, że Pokutom pod panowaniem rosyj- 
skiew nie jest wcale żle, a już absolutnie lepiej, 
niż Rusinom w Galicyi. W tym eelu szanowny 
organ russki tworzy sobie pewnego lodzaju fan- 
lazyę przyszłości i transponuje nibyto stosunki 
Rusinów galicyjskich na grunt polsko-rosyjski, 
dając do zrozumienia, że powstałoby w ten spo
sób horrendum, którebj Polacy pierwsi odrzucili.

„Puśćmy się teraz trochę w dziedzinę fanta- 
zyi — pisze Hałyczanin. — Rosya daje Polakom 
konstytueyę, daje im prawo zwoływania w W ar
szawie parlamentu, w Kielcach, Kaliszu, Piotr
kowie i innych gubernialnych miastach sejmów, 
a w okręgowych miastach „rad powiatowych a. 
Równocześnie jednak rząd Rosyi, postępując już 
zupełnie po zachodnio europejsku, cywiliowane- 
mu, a możemy nawet powiedzieć, wedle pol
skiego sposobu, wydaje tajne rozporządzenie 
władzom, aby one w myśl tej cywilizacja i za
chodniej kultury, pod osobistą odpowiedzialno
ścią i utratą miejsca, starały się nie dopuścić do
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się rozjątrzać jeszcze te rany i badać, jakito  
zły duch te węzły potargał i kto temu winien, 
że wzorowe małżeństwo się wewnątrz rozdarło 
i dzieci stały się obcemi własnemu ojcu. Owszem 
przeciwnie starałem się go uspokoić i ile moż 
nośei pocieszyć i odpowiedziałem mu bez namy
słu:

— Mówiłem o tem z Klarą i mogę cię za
pewnić, że ona nie ma ani cienia powątpiewa
nia o tem, iż jak  najsumienniej dopełniła obo
wiązków troskliwej matki. Nawet kiedy jej 
zrobiłem kilka uwag niezgodnych z jej uprze
dzeniami, słuchała mnie wprawdzie, ale tylko 
z tą wyrozumiałością, jak ą  się ma dla człowie
ka różnego zdania, a w parę minut potem już 
całkiem o tem zapomniała. Bardzo dobrze ro 
bisz, że tej struny nie tykasz, nie zmieniłoby 
to obecnego położenia pomiędzy wami, a wy
wołałoby tylko nowe zmartwienia. Zresztą, nam 
się zdaje, że ona żle wychowada dwóch młod
szych synów, ale czy my jesteśmy nieomylni ? 
Czy my wiemy, co jeszcze się później z nich 
Zrobi V Jabym ci mógł wielu Polaków wyliczyć

z historyi, którzy, przeżywszy młodość za gra
nicą, całkiem się zcudzoziemczyli, niektórzy 
z nieh nawet język sobie złamali, a mimo to 
potem pierwszorzędne usługi oddali ojczyźnie. 
Są między nimi wojskowi, są i duchowni. 
A gdjrby i nie to, to trzeba się nad takie rze
czy podnieść cokolwiek wyżej. Po każdem unie
sieniu, zwłaszcza, jeżeli we krwi utopionem zo
stało, następuje z natury rzeczy reakeya: unie
sienie pochłonęło swoje ofiary, a reakeya nowe 
ofiary pożera. Ale jak  uniesienie, tak i reakcj*a 
nie jest wieczną: reakeya co najwięcej jedno 
pokolenie zamrozi i zrobi je bezużyteeznem, a 
w pokoleniu następnem dawny duch znowu 
powraca do życia. Takie jest prawo natury. 
Das ist der K reislauf der Zciten, jak  mówi 
Goethe.

Kubuś, o ile mi się zdawało, słuchał mnie 
z pewnem zadowoleniem, ale mi odpowiedział 
przecząco:

— To, co mi powiedziałeś o moich synach, 
biorę tylko za dowód twojej przyjaźni, która 
ci każe pocieszyć mnie w smutku i otworzyć 
mi choćby maleńką furtkę nadziei. Znasz bo
wiem zanadto dobrze naszą przeszłość i teraź
niejszość, abyś nie wiedział, jak a  pomiędzy 
niemi zachodzi różnica. Jeżeli ci dawni wojsko
wi i duchowni, mimo to, że się zcudzoziem- 
czyli, przecież później wrócili na łono ojczyzny, 
to stało się to nie bez głębszego powodu. W ten
czas Polska bj*ła tak wielka i św ietna, a 
przeto miała tak potężną siłę przyciągającą, że 
nikt jej się nie oparł, choćby z jego narodowej 
spuścizny zostało mu tylko polskie nazwisko. 
Ale dziś Polska leży na ziemi w łachmanach,

a i te łachmany są zbryzgane błotem i krwią. 
Krew już dawno zakrzepła, ale błoto się codzień 
odświeża, bo są, którzy bezustannie w niem 
brodzą. Od ludzi tylko ludzkich rzeczy można 
wymagać: któryż z tych, co międzj- szczęśli- 
wemi narody choćby tylko znośne miejsce zna
leźli, a nadto jeszcze są przekonani, że mają 
lepszą przyszłość przed sobą, wróci z własnej 
woli do ojca-żebraka, abj* z nim razem marł 
z nędzy i głodu ?

— Kiedy Dąbrowski — zauważyłem na to, — 
zniemczony aż do języka, zakładał legiony we 
Włoszech, Polska leżała wtedy także w łach
manach na ziemi, a nadto jeszcze na tych łach
manach było daleko więcej błota niż krwi.

— To prawda —  rzekł Kubuś z bolesnym 
uśmiechem na twarzy, — ale czy teraz, gdzieś
my tak nisko upadli, gdzie nawet w emigracyi 
nie mamy Kościuszków, Mokronowskicb, Ogiń
skich. gdzie wreszcie w całej Europie nie ma
my najmniejszego punktu oparcia, może się u 
nas zjawić drugi Dąbrowski ? Wielcy patryoei 
nio z siebie się rodzą, tylko z ducha narodu.

Nie podobna mi bj*ło temu zaprzeczyć, bo 
rzeczj*wiście jeszcześmy nigdy nie upadli tak 
nisko, ja k  wtedy. Tymczasem Kubuś mówił 
dalej:

— Jednak co do reakcyi, to zgadzam się 
z tobą. Można się za nią oburzać przeciwko lu
dziom, a czasem nawet i trzeba, ale nie wolno 
się burzyć przeciwko prawom natury. Ta dzi
siejsza reakeya u nas, nie biorąc w rachubę 
tych ludzi, którzy ją podtrzymują i z niej ko
rzystają dla siebie, albo dla jednej warstwy 
społecznej, jest naturalnem następstwem wypad

ków, które ją poprzedziły. Po takim upuście 
kjffwi musiała z konieczności nastąpić anemia, 
a głównym przymiotem anemii jest brak s’iy  
oporu. Skuteczny opór duchowej istoty narodu 
może się dopiero wtedy pojawić, kiedy w jego 
organizmie fizycznym dostatek krwi się znowu 
przyzbiera. B lu t ist cin kóstlicher Saft, powie
dział Goethe, choć w innym sensie, bo ten stary 
filister nie miał wcale rozumienia dla żywotno
ści sił narodowych. W takich epokach ogólnego 
odpływu tylko Indzie silniejszej konstytucyi mo
ralnej nie ulegają anemii, zachowują siłę opora, 
podnoszą głowę nad poziom i są jak  drogoska- 
zy, nauczające wędrowców, że droga narodu 
jeszcze się nie urw ała i idzie dalej....

rj u spoczął na chwilę, spojizał na mnie z u- 
wagą i dodał:

— Ale kto wie, czy i te drogoskazj* nie zo
staną niebawem same wśród swego narodu 
i czy pokolenia następne będą jeszcze miały 
czas wejść na tę drogę, którą one im wskazu
ją ?  Podniósłszy się bowiem na wyższy punkt 
widzenia i objąwszy uważnem okiem to wszyst
ko, co się dzieje w innych narodach, nie może
my nie widzieć, że oprócz naszych ewolucyj 
wewnętrznych odbj*wają się ewolueye ogólniej
szej naturj> i w daleko większych rozmiarach, 
którym cały świat ukształcony ulega. Któż 
wie, czy ta wielka ewolucya, która już bardzo 
jasno się zapowiada, także i nas nie porwie ze 
sobą i nie pochłonie w swych falach ? Toż my
śląc nad tem, nieraz pytam się siebie: Na co 
się to wszystko przydało i co w takim razie 
na moich synach zależy ? . . .

Te jego słowa trochę mnie zadziwiły, zwła

szcza, że nie mogłem z nich wyrozumieć, czj* 
jest to pesymizm, który się z głębi jego serca 
odzywa, czj* są to tylko marzenia, któremi się 
usiłuje w swoich smutkach pocieszyć.

Kiedj*śmy rozmawiali ze snbą, siedzieliśmj* 
przy dużym stole, na którym leżały rozmaite 
książki porozrzucane. Wśród rozmowy miałem 
sposobność przeczjiać ty tu łj tych książek. By
ły  to dzieła Schopenhauera i Hartmanna, Main- 
laendera Philosophie der Erlosnng i Bahnsena 
Das Tragischc ais Wcltgesetz. Dalej parę tomi
ków Ba j rena, Leopardi i „Marya“ Malczewskie
go, a jeszcze dalej Karl Marx, Rodbertus, Lasalle, 
Schultze-Delitsch i inne rozprawy socyalistyczne. 
Chcąc w tę samą strunę uderzyć, której on do- 
pieroco dotknął, wskazałem na wyż wsnomnio- 
nych filozofów niemieckich i rzekłem:

— Obłożyłeś się, jak widzę, książkami, z k! 
rycli niewiele się można nauczyć, a które tylko 
umj*sł czytelnika zachmurzają czarnemi my
ślami.

Ale on rai na to odpowiedział głosem pogo
dnym:

— Trzeoa wiedzieć, eo się dzieje w świeeie 
nauki, ale nie idzie za tem, aby zaraz wszyst- 
kitm u wierzyć. To są ludzie wynaturzeni. Je
żeli kio nie umie znieść ciężaru życia, to niech 
sobie w łeb strzeli, nikt mu tego nie broni; ale 
wymagać dlatego, że się nie umie nadać warto
ści swemu własnemu żj*ciu, aby wszj-scy się 
wystrzelali, to jest peprostu błazeństwo, nad 
którem nawet nie warto się zastanawiać.

(C d. n.).
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powiatowych reprezentacyj, do gubemialnych 
sejmów, a także do warszawskiego „parłamen- 
tu" ani jednego Pola ka patryoty".

H ałyczaiin  radby wiedzieć, coby w takim 
razie b y ło '? Owoż przedewszystkiem odpowiemy 
mu, że podnieślibyśmy się ekonomicznie i mo
ralnie, a co do w , borów, to poszlibyśmy zupeł
nie odmienną drcSfa. niż przepowiada Hałycza- 
nin, bo wszędzie wybralibyśmy samych P o 1 a- 
k ó w - p a 1 1 'y  o t (> vv, a już na czysto wymietli
byśmy doui z tak wątpliwych narodowo i poli
tycznie czynników, jakim i są wśród Rusinów 
przyjaciele Hałyczanina.

Ale pismo to, opuszczając już sfery „fantazyi", 
zapewnia, że tylko niezwykła łaskawość Rosyi 
powstrzymuje ją  od nadania Polakom konstytu- 
cyi, bo wtedy popadlibyśmy w ręce żydów, lud 
zbiedniały począłby tłumnie uciekać za morze, 
jednem słowem, że byłoby to ostateczną dla nas 
zgubą.

Doprawdy dziwne się rzeczy dzieją na świę
cie. Zaczynamy przypuszczać, że Hałyczanina 
w Rosyi nikt nie czyta, bo w przeciwnym ra
zie przecież za wynalezienie tak skutecznego 
sposobu wygubienia Polaków redaktor Hałyrza- 
nina dostałby chrest, a my już w tych dniach 
moglibyśmy się spodziewać ogłoszenia konstytu- 
cyi w Warszawie!

Programowy i pomysłowy zawsze, jeśli cho
dzi o Rosyę, Hahjrzanin nie zdobył się ani na 
programową opozycyę, ani nawet choćby na 
wyczerpującą krytykę swego największego nie
przyjaciela hr. Badeniego, kiedy ten został pre
zydentem ministrów. Co prawda, to w podobny 
sposób zachowały się inne pisma ruskie, nawet 
radykalne. Powtarzanie trzech haseł, jakie w 
różnych porach rzucił b. namiestnik Rusinom: 
,.Postaramy się-*, „Z żelazną konsekwencyą" i 
„Pod jednym dachem’*, przeplatane francuską 
etykietką, przyczepioną do hr. Badeniego: L'etat 
cest moi, miało ruskim pismom zastąpić rzeczo
wą krytykę i program działania w zmienionej 
sytuaeyi. Czyż w tern nie dowód anemiczności 
życia politycznego wśród Rusinów, skoro w ta
kiej chwili i wobec tego, że chyba nie brakło 
materyału do zasadniczej krytyki, nie zdobyli 
się na nic lepszego?

W yjątek stanowią „ B a r w i ń s z c z y c y u, zwa
ni obecnie przez swych rodaków „B a d e n i u- 
k a m i " ,  i ich organ Prawda, obdarzana stale 
przez Diło wraz z pokrewną sobie Bukowyną 
ultra-nieparlamentarną nazwą... „ścierki” . Nieda
leko potrzebuję szukać świadków na to, żem 
się nigdy nie zachwycał zbytnio „Barwińszczy- 
kam iu, wystarczy w tym celu przypomnieć da
wniejsze moje artykuły. Nie unoszę się nad ich 
programem, bo nie mogę się lubować przecież 
stańczykostwem dlatego tylko, że je  przetłóma- 
czono na ruski je ż y k , a i polskie sympatye 
stronnictwa „nowoerystówu w zachwyt mnie nie 
wprawiają, odkąd jeden z jego filarów, p. W a- 
c h n i a n i n , zapewnił w swej broszurze, iż 
dlatego tylko pragnie żyć w zgodzie z Polaka
mi, „bo m u r z ą d  t a k  k a ż e " .

Ale przyznać przynajmniej trzeba, że w obe
cnej chwili oni jedni umieli oprzeć się na real
nym gruncie. Podczas gdy Diło jęczy tylko nad 
stratami, lub dla odmiany zapewnia Bukowynę, 
że nigdy się nie czuło tak na siłach, jak obec
nie, a Halyczanin znów w długich artykułach 
krytykuje układ i sposób redagowania B iła , — 
Prawda zdobyła się przecież nie na abstrakeye, 
ale na postawienie realnych żądań imieniem Ru
sinów na obecną chwilę.

„Dzisiejsza liczba ruskich szkół niższych i 
gimnazyów — pisze Prawda — daleką jest od 
tego. aby mogła zaspokoić potrzeby ruskiego 
narodu w zakresie ludowych i średnich szkół, 
a senat lwowskitgo uniwersytetu nie chce do
puścić ruskich docentów na fakultetach: prawni
czym, filozoficznym i medycznym. -— Tak więc 
rząd centralny powinien przyjść w pomoc cywi
lizacyjnym potrzebom i domaganiom się narodu 
ruskiego, a to odezwie się silnym odgłosem tak
że poza granicami austryackiego ceearstwa. 
Jeśliby nie było w Galicyi odpowiednich sił 
dla obsadzenia ruskich katedr na lwowskim u- 
niwersytecie, to można postarać się o nie w Ro
syi. Ruski naród liczy 20 milionów i ma ważne 
posłannictwo cywilizacyjne do spełnienia na 
wschodzie Europy, co nie jest rzeczą obojętną 
dla interesów Austryi“ .

„W celu podniesienia cywilizacyjnych dążeń 
ruskiego narodu — czytamy dalej — konieczną 
jest taka insty tucya, któraby zastępowała dla 
20-milionowego ruskiego narodu akademię nauk... 
Austryacka bowiem idea państwowa potrzebuje 
tego, aby we Lwuwie było naukowe ognisko, 
centrum naukowe ukraińsko ruskiego narodu".

Ci przynajmniej wiedzą i mówią jasno, czego 
cheą! *

Z Rady państwa.
W dalszym ciągu obrad nad wnioskiem o 

zwołanie ankiety rolniczej przemawiali jeszcze 
posłowie J a x ,  P l a s s ,  Włodzimierz D e m e l  i 
K r o n a w e l t e r ,  który żądał, aby ankieta za
jęła się rakże losem robotników rolnych. Wresz
cie po przemówieniu referenta dr. M a r c h e t a 
Izba uchwaliła wniosek o utworzenie komisyi 
nieustającej i zwołanie ankiety rolniczej. Ró
wnież uchwaliła Izba rezolucye pp. Teklyego, 
Tauschego i Koniga.

Minister obrony krajowe’ odpowiada na sze
reg interpelacyj, a między innemi na interpela
c ję  p. Schlesingera z powodu nieodpowiedniego 
obchodzenia się z nauczycielami w czasie ćwi
czeń wojskowych. Minister powołuje się na prze
pisy regulaminu, które zalecają humanitarne ob
chodzenie się z żołnierzem, zapewnia, że wykro
czenia podlegają karze i że poszanowanem jest 
prawo wnoszenia skarg i zażaleń. Na interpela- 
cyę p. H o f f m a n n a  o wykonanie ustawy o 
obowiązku meldowania się osób należących do 
pospolitego ruszenia, oświadcza minister, że prze
pisy ustawy są jasne i pełne względności, a 
gdyby wykonanie nie zgadzało się z przepisa
mi, pokrzywdzeni mają prawo rekursu, które 
władze będą rozpatrywać z całą ścisłością.

Pos. G e s s m a n n  i towarzysze, jako naglący 
wniosek, przedkładają rezolucyę, wzywającą rząd, 
aby poczynił' kroki ku obronie uczciwej publi
czności przed „łupiestwem wielkich kapitałów “.

P. G r o s s  uzasadnia nagłość wniosku wnie
sionego przez siebie wspólnie z dr. S u e s s e m. 
Od dłuższego czasu na wszystkich giełdach pę
dzono kursa w górę. Reakcya była nieuniknio
ną. W Wiedniu zapanowała nagle panika bez 
szczególnego powodu. Jak  mówią, również ban
ki zarządziły masę egzekucyjnych sprzedaży. 
Mówca i stronnictwo nie chce dzisiaj mówić o 
tern, kto winien, a kto nie winien, i sądzi jedynie 
że sprawę należy badać usque ad finern.

P. G e s s m a n n  powątpiewa w uczciwość za
miarów lewicy i wytyka, że jej wniosek skie
rowany jest tylko przeciw komptuarom giełdo
wym, a nie przeciw bankom. Mówca popiera na
głość własnego wniosku.

Minister skarbu p. B i l i ń s k i  oświadcza, że 
rząd nie oczekując wniosków zwrócił uwagę na 
działalność giełdy. Spadek kursów powstał praw
dopodobnie z tego powodu, że spekulanci i kom- 
tuary wekslowe wciągnęły szerokie koła mniej 
zamożnej publiczności w grę giełdową. Rząd 
już przedtem zamierzał poczynić kroki, aby za- 
pobiedz niebezpieczeństwu. Zarządzi też te kro
ki w tym celu, aby wypadki takie więcej się 
nie powtarzały.

P. H a u c k dowodzi, że spadek kursów przy
gotowywano z dawna i przemawia za podatkiem 
giełdowym i za zastąpieniem senzali organami 
rządowemi.

P. L u e g e r uważa zapatrywania ministra 
SKarbu na giełdę za zbyt optymistyczne i wy
raża nadzieję, że lud trzymać się będzie z da
leka od giełdy.

Po przemówieniu p. G r o s s a  Izba uchwala 
nagłość obu wniosków.

W dyskusyi merytorycznej p. P  a 11 a i pod
nosi, że pocztowe kasy oszczędności powinny 
być bankami ludowemi, a ich rozwój przyniósł
by ludowi pomyślne rezultaty. Autonomia giełd 
jest zdaniem mówcy szkodliwą.

Przemawiają jeszcze pp. H a u c k  i Me n-  
g e r , poczem Izba uchwala wniosek pp. S u e s s a 
i G r o s s a ,  a odrzuca wniosek p. G e s s- 
m a n n a .

P. S t e i n e r i towarzysze przedkładają nagły 
wniosek, aby rząd wyjaśnił powody, dla któ
rych zabroniono wysyłać telegramy o nieza- 
twierdzeni u wyboru dra Luegera, a w dniu ogło
szenia decyzyi skonsygnowano w Wiedniu woj
sko.

Prezydent Rady ministrów hr, B a d e n i za
pewnia, że rząd nie wydał polecenia, aby wstrzy
mywano wysyłanie depesz i według dochodzeń 
wypadek taki nie zaszedł ani jeden. Również 
nie zarządzono i nie wykonano żadnego skon- 
sygnowania wojska. Jeżeli prezydent policji 
niektóre odwachy wzmocnił żołnierzami z in
nych odwachów, uczynił to we własnym za
kresie działania. Nie było to jednak skonsy- 
gnowaniem policyi, a tem mniej wojska. Mini 
ster nie ma nic przeciw uchwaleniu nagłości 
wniosku.

P. S t e i n  e r  „ wśród ciągłych upomnień ze 
strony prezydenta Izby, gwałtownie uderza na 
rząd i większość parlamentarną i nazywa skon
centrowanie wojska tchórzosiwcm.

Izba, odmawia uzna nia wniosku za nagły, po
czem hr. B o h e n w a r t  wnosi, aby zanotowano 
w protokole, że prezydent Izby udzielił p. Stei- 
nerowi nagany za nieodpowiednie zachowanie 
się. Mówca żąda również przyspieszenia prac ke- 
misyi dla regulaminu Izby.

P. D e y m , jako przewodniczący komisyi 
oświadcza, że komisya niebawem podejmie na 
nowo swoje prace.

Wniosek p. Hohenwarta uchwalono.
Następne posiedzenie w sobotę.

Przegląd polityczny.
K raków , 12 listopada. 

Bardzo dogodną sposobność do uśmierzenia 
w z b u r z o n y c h  f l u k t ó w  g i e ł d o w y c h  
nastręczyła mowa premiera an  g i e l s k i e g o  
S a 1 i s b u r y’e g o , wygłoszona w sobotę dnia 
9 b m. w Guildhall. Równocześnie więc, gdy na 
giełdzie wiedeńskiej „skrachowali" się bardzo 
boleśnie kapitaliści, gdy i na innych, zagrani
cznych giełdach dały się uczuć silne wstrzaśnie- 
nia, przemawiał prezydent gabinetu angielskie
go w Guildhall, starając się najwidoczniej ostrze 
sytuaeyi ukryć pod osłoną słów uspokajających. 
Pomimo tej pokojowej tendencyi retorycznych 
zwrotów mowy Salisbury’ego, nie przedstawia 
ona wcale, jak czytelnicy nasi z osnowy jej, 
wczoraj już u nas zamieszczonej, wywniosko
wać m ogli, zby t ponętnego obrazu kwestyi 
wschodniej. Jeżeli bowiem Salisbury uspokajał 
Europę, że kwestya wschodnia nie prędko do 
wybuchu wielkiej wojny doprowadzi, to równo
cześnie wobec Turcyń bardzo nieprzychylne za
ją ł  stanowisko, przez co sytuaeyi nadał pewien 
charakter grozy i niepewności.

W interesie spekulacji giełdowej leży, aby 
wyzyskać p o k o j o w e  motywa mowy S a l i s -  
b u r y’e g o , z pominięciem motywów mniej po
kojowych. To też prasa wiedeńska przepełniła 
swoje szpalty wyjątkami z artykułów dzienni
ków zagranicznych, o ile w nich podniesiono 
p o k o j o w y  charakter mowy angielskiego pre
zydenta rządu. Chcąc jednak ocenić wartość 
tych wyjątków, wyrwanych z całości, trzeba 
właśnie tę całość poznać i uwzględnić. Całość 
ta wcale jednak nie jest plastrem gojącym i 
wiele zostawia pola dla skrupułów politycznych 
i wątpliwości.

Drugą sensacyjną, a dotąd niesprawdzoną 
wiadomość puściła w świat Koeln. Ztg, dono
sząc w telegramie z Petersburga, ż e ca  i M i
k o ł a j  j e s t  n i e b e z p i e c z n i e  c h o r y .  — 
Wiadomość tę powtarzamy z obowiązku dzien
nikarskiego, nie biorąc za nią odpowiedzialno
ści.

Dziennik ateński Akropolis ogłasza rozmowę 
korespondenta swojego z Konstantynopola z pa- 
tryarchą armeńskim, 1 s m i r l i a n e m ,  który tak 
wybitną odgrywa rolę w ruchu armeńskim. — 
Ismirlian wyraził się o skutecznością r e f  o r m 
tureckich z wielkiem niedowierzaniem. Twier
dził on, że reformy te przedewszystkiem nie 
będą zrealizowrne, po prostu dla tego, że są 
w rękach tureckich. „Dla tego też — mówił 
patryarcha armeński — długie jeszcze toczyć

będzie musiał walki naród armeński, zanim ży. 
czenia jego będą spełnione. Przy ostatnich za
burzeniach padło w Konstantynopolu przeszło 
2.000 Armeńczyków; z tych zaledwo 100 zwłok 
odstawiono do kościoła armeńskiego, a resztę 
wrzucono w morze. Jesteśmy bardzo nieszczę
śliwi. Na prowincyi dzieją się okropne rzeczy. 
Ze źródeł pośrednich, lecz pozytywnie dowie
działem się, że w Trebizondzie przeszło 800 
Armeńczyków zabito, a liczba ofiar wynosi 
przeszło 3.000. Wszędzie odbywają się morder
stwa i rabunki. W Trebizondzie sprzedawano 
zrabowane fortepiany po 4 franki, maszyny do 
szycia po franku. Cierpienia Armeńczyków są 
dzisiaj większe, niż chrześcijan za czasów Tra- 
jan a  lub Juliana; spodziewamy się jednak, że 
krew niewinnie przelana nie będzie ofiarą bez
celową. D r a m a t  j e s z c z e  s i ę  n i e  s k o ń 
c z y ł .  Jeżeli zobaczymy, że Porta nie przepro
wadza reform lojalnie, w a l c z y ć  b ę d z i e m y  
do  o s t a t n i e g o  t c h n i e n i a .  Nie zrobimy 
ż a d n y c h  u s t ę p s t w ;  jes t to naszym obowią
zkiem. Naród armeński musi być wyratowany 
z rąk tureckich".

Z  Francyi.
Rozczytując się w głosach prasy francuskiej 

możnaby nabrać przekonania, że gabinet Bour 
geois’a lada dzień padnie. Zdawałoby się, że 
przeciwna mu większość Izby ma jego losy naj
zupełniej w swem ręku, a jeśli dotąd jeszcze 
gabinet żyje, to tylko dlatego, że koncentracya 
jego przeciwników łaskaw ie na to pozwala. 
W rzeczy samej już na sobotniem posiedzeniu 
rząd poniósł drobną na pozór, niemniej przeto 
dotkliwą porażkę. Chodziło o uchwałę, kiedy 
ma, być dokonany wybór nowego wiceprezy
denta Izby w miejsce Lo c k r o y ,  mianowanego 
ministrem oświaty. Gabinet żądał odroczenia wy
boru do stycznia, pomimo to większością 293 
głosów przeciw 237 Izba uchwaliła wybrać wi
ceprezydenta na jednem z najbliższych posie
dzeń. Jeśli nadto wybrany zostanie, wymieniany 
jaku  kandydat do tej godności były minister 
skarbu P o i n c a r e ,  umiarkowany republikanin, 
to w tem trudniejszem znajdzie się położeniu 
B o u r g e o i s ,  który, nawet już, ja k  słychać, 
w obecnych stronnictwach rządowych spotykać 
się zaczyna z pewną niechęcią i niezadowo
leniem.

Zdaje się wszakże, że ustawa o podatku spad 
kowym, której załatwienie w pierwszym rzędzie 
zapowiedziano, nie będzie dla gabinetu ciosem 
śmiertelnym. Stronnictwa radykalne bowiem zy
skałyby w tem .tylko skuteezny środek agita
cyjny. O wiele groźniejszem dla rządu może się 
okazać wznowienie śledztwa w sprawie kolei 
południowej, tak jak  niebezpiecznem bywa wło
żenie ręki do gniazda os lub szerszeni.

Robotnicy w C a r ni a u x , wobec których 
llesseguier do żadnych ustępstw nie dał się 
skłonić, zamierzają urządzić własną hutę szklaną. 
Rozporządzają pono dostatecznemi do tego środ
kami materyalnemi.

K R O N I K A .
K r  a l t ó w ,  12 listopada. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej" na budowę szko
ły polskiej w Biały nadesłała Wandzia Skoczyńska 
6-5 et.

PodKOp W ulicy Lubicz. W ważnej tej dla mia
sta sprawie od jednego z techników otrzymujemy 
następujące uwagi, które w zupełności podzielamy: 
Z notatek w dziennikach tutejszych dowiedziała się 
publiczność nasza o nowej fazie, w jakiej się spra
wa podkopu w ulicy Lubicz znalazła, i przyznać 
trzeba, że nie można było mniej miłej niespodzianki 
w tej sprawie publiczności naszej zrobić, jak roz
wiązaniem, ogłoszone® już za rzekomo ostateczne. 
Sprawa, która już od kilkunastu lat jest w toku, 
ma być z pominięciem najżywotniejszych interesów 
miasta naszego, rozwiązaną, bo jeżeli dotychczasowe 
propozycye ze sirony dyrekcyi kolei państwowej 
mogły być w szczegółach wadliwe, to najniezawo- 
dniej miały one na sobie wszelkie cechy dobrej 
woli. Gmina żądała więcej, kolej dawała mniej — 
gmina chciała rozwiązania wszechstronnie dobrego 
(i słuszniefT kolej chciała zrobić to, co wedle jej 
przekonania było wystarcząjącem. Dobra wola z 
obu stron mogła i powinna była sprowadzić zała
twienie może nie idealnie dobre, lecz wzglę
dnie najlepsze! I w tej chwili dalecy jesteśmy 
od odmawiania dobrej woli ze strony kompetentnych 
władz kolejowych, lecz za to musimy przypuścić 
u projektujących podkop w przedłużeniu ulicy Nie 
całej kompletną nieznajomość stosunków miejsco
wych. Nieznajomością zaś nazwać koniecznie trzeba 
nierachowanie się z faktem, ze wzgląd na rozwój 
dzielnic miasta, za torem kolejowym położonych, 
najprostsza komunikacya Handlowa z okolicznemi 
na wschód połozonemi ulicami, wzgląd na wygody 
publiczności i jej przyzwyczajenia, związek miasta 
z cmentarzem wyklucza absolutnie zamknięcie ulicy 
Lubicz. Uważalihyśmy nawet częściowe zamknięcie 
ulicy Lubicz dla wozów, nie dla publiczności pie
szej, jako również niedające się przeprowadzić. — 
Wszak wymagania mieszkańców miasta z dnia na 
dzień rosną, i to, co było wczoraj odpowiednie i 
dobre, dzisiaj, wobec zmienionych stosunków, jest 
nieodpowiednie, — miasto nasze jest w powolnym 
lecz ciągłym rozroście, i któżby dzisiaj naprzykład 
zezwolił na budowanie dworca kolejowego w mie
ście i na prowadzenie wału kolejowego przez mia
sto ! Dzisiaj złe to istnieje i liczyć się z niem 
trzeba, lecz nie idzie za tera, aby złe, popełnione 
przed pięćdziesięciu laty, skłonić mogło obecuic 
gminę do zezwolenia na zamkuięcie jednej z naj
ważniejszych ulic miasta dlatego, że rozwiązanie 
takie przedstawia jakąś tam korzyść finansową dla 
kolei państwowej. Ta korzyść finansowa była praw
dopodobnie jedynym motywem do zaprojektowania 
czegoś, co właściwie nawet dyskutowanem być nie 
powinno, bo gdzież jest lub był motyw zrzeczenia 
się ze strony gminy prawa używania ulicy Lubicz, 
to jest tego, co lat dziesiątki posiadała, a co sztu
cznie może w części przez nieopatrzność gminy 
zostało ograniczone. I cóż kolej gminie za ulicę 
Lubicz ofiaruje? wąską ulicę. Niecałą, 10 ra. sze
roką, ze spadkiem na skręcie, pod kątem prostym 
w ulfąę,' Kolojowrą w p a d a j ą c ą k i e d y  przeciwnie 
ul. Lubicz jest jakby naturalnem przedłużeniem 
ulicy Basztowej. Rada miejska poruczyła sprawę tę 
p. prezydentowi miasta, oraz dosyć licznej komisyi,

niezawodnie więc załatwioną ona będzie nie pomy
śli projektującego przy zielonym stoliku, lecz od
powiednio do rzeczywistych potrzeb miasta.^Dobro 
publiczne chyba wyżej stoi, niż chwilowa korzyść 
finansowa, chociażby paru kroć sto tysięcy! Niechże 
sprawa podkopu w ulicy Niecałej nie będzie trwa
łym pomnikiem braku przewodniej myśli, jaki czę
sto w nowszych czasach przy zakładaniu nowych 
ulic zdradzaliśmy.

Targowisko na nierogaciznę w Prądniku pod
Krakowem, w zabudowaniach dawnej 'stacyi kontu- 
macyjnej, zostało na nowo otwarte z zezwolenia 
namiestnictwa po należytem zdesinfekeyonowaniu. 
Pierwszy targ odbędzie się w przyszły piątek d. 
15 b. m.

Ślub. W sobotę w kaplicy w Mędrzechowie po
błogosławiony został ślub p. Władysława Schwar- 
ca, agronoma, syna p. Henryka Schwarca, znanego 
kupca krakowskiego, z panną Zofią Maziarską, cór
ką ś. p. Józefa Maziarskiego.

II wieczór historyczny (S. F. Haendl), zapowie
dziany na poniedziałek dnia 18 b. m., wzbudza za
interesowanie się publiczności.

Kilka utworów zupełnie u nas niewykonanych, 
j a k : „Wassermusik", Koncert na obój z tow. or
kiestry, Arye basowe z „Aleksanderfest", zdołają 
zapewnić wieczorowi zupełne powodzenie.

Bilety wydaje kancelaryi Tow. muzycznego, Plac 
Szczepański 1. 3, od 12— 1 i od 5— 6.

Wieczorek inauguracyjny. Dnia 8 b. m. odbył 
się w Krakowie w sali nowego „Collegii medici" 
wieczorek inauguracyjny „Kółka medyków" wobec 
licznie zgromadzonych profesorów i słuchaczów wy
działu lekarskiego. Po świetnej przemowie p. Waigla, 
prezesa Tow., przyjętej hueznemi oklaskami, nastą
pił odczyt p. Biera i szereg produkcyj muzycz
nych, ja k : śpiew solowy p. Neuhofa, solo wralen- 
czelowe p. Frommera i chór akademicki. Wieczo
rek zakończył rektor p. S m o l k a ,  życząc „Kółku" 
jak najpomyślniejszego rozwoju. Poczem słuchacze 
wraz z profesorami spędzili wesoło kilka godzin na 
komersie w sali Johna.

Z Izby sądowej. Przed Trybunałem sądu przy- 
sięgłych w Krakowie rozpatrywaną bj’ła wczoraj 
sprawa o obrazę czci, popełnioną drukiem. Odpo
wiedzialny redaktor tygodnika socyalistycznego N a
p rzó d , p. Jan Ochmański, oskarżony został o za
mieszczenie w piśmie tem artykułu ubliżającego ks. 
Schwarcowi, proboszczowi w Ruszczy. Po przepro 
wadzonej rozprawie, na mocy werdyktu sędziów 
przysięgłych, oskarżony Jan Ochmański skazany zo
stał na sześć miesięcy ścisłego aresztu. Obrońca 
oskarżonego zgłosił zażalenie nieważności.

7marli. Wacław W y r ó b  o k ,  auskultant sądo
wy’, liczący 26 la t, zmarł wczoraj nagle w Kra
kowie.

We Frankfurcie nad Menem otruł się prof. dr. 
Herman S e i d e 1, znakomity chirurg. W sprzeczce 
z kolegą pobił go, a obawiając się następstw, ode- 
orał sobie życie. Liczył lat 38.

W Związku naukowym rozpoczął wczoraj szereg 
odczytów p. S. Haecker rzeczą: „O materyalisty
cznem pojmowaniu dziejów". W dalszym ciągu wy
głoszą odczyty: P. Gabryela Zapolska: „O nowo
czesnej literaturze francuskiej", dr. Ignacy Suesser: 
„Z pobytu w Holandyi" i „Mistrz w sztuce" (Wie- 
ritz), p. Stanisław Wyrzykowski: Also sprach Za- 
rathustra Nietzschego, p. Józef Klemensiewicz: 
„Z dramatów Maeterlincka", dr. Julian G ertler: „O 
pracach ustawodawczych w Austryi z ostatnich lat", 
p. Ignacy Daszyński: „Dzisiejszy układ społeczny
a interesa klasowe", oraz uwagi nad „lizeczą o r. 
1863“ Koźmiana, p. Haecker: „O neumalthuzya- 
nizmie". Nadto p. Zygmunt Niedźwiecki odczyta 
najnowszą, jeszcze niedrukowaną nowelę °woją. Na
stępny odczyt wygłosi p. Ignacy Daszyński na te
m at: „Dzisiejszy’ układ społeczny", we środę dnia 
13 bu. o godz. 7 wieczorem w lokalu Związku, 
Krupnicza 8, 1 piętro.

Stan cholery w Galicyi w dniu y i io  listopa
da br.: W powiecie hrodzkim w Rudenku Łąckiem 
zachorowała 1 , umarła 1 osoba. W powiecie liu- 
siatyńskim w Chorostkowie pozostało z dni poprze
dnich 5 , wyzdrowiały 2 , pozostają nadal w lecze
niu 3 osoby. W powiecie kamioneckim w Radzie- 
chowie pozostały z dni poprzednich 4 , umarła 1, 
pozostały nadal w leczeniu 3 osoby. W powiecie 
sokalskim w Byszowie pozostały z dni poprzednich
2 , zachorowała 1 , wyzdrowiała 1 , umarła 1, po
została nadal w leczeniu 1 osoba. W powiecie tar
nopolskim w Krzywkach pozostały z dui poprze
dnich 2, wyzdrowiała 1, pozostała nadal w lecze
niu 1 ; w Ostrowie pozostały z dni poprzednich
3 , wyzdrowiały 2 , pozostaje nadal t, lecze
niu 1 osoba. W powiecie trembowelskim w Bu- 
dzanowie pozostała 1 , zachorowała 1 , umarła 1, 
pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba; w Ruzdwia- 
nach pozostała 1 , wyzdrowiała 1 osoba; w P ru 
sowie pozostają nadal w leczeniu 2 osoby; w War- 
waryńcacli pozostały z dni poprzednich 2, wyzdro
wiały 2 osoby, Razem pozostało w leczeniu z dni 
poprzednich osób 22, zachorowało osób 3, wyzdro
wiało 9 osób, umarły 4 osoby, pozostaje w lecze
niu osób 12.

Wodociągi w Grybowie. G r y b ó w ,  10 listopa
da. (Kor. Ń. Beformy). W listopadzie 1894 r. za
padła na Kadzie miejskiej jednomyślna uchwała 
urządzenia wodociągu w Grybowie; w kwietniu 
b. r. zniwelował inżynier fabryki Kunza w Weiss- 
kirckei trasę wodociągową, w maju rozpuczęły się 
roboty na kilku punktach, a od pierwszych dni 
września mamy już w mieście zdrową wodę zró 
dlaną, sprowadzoną z odległości powyżej jednego 
kilometra, a z wysokości 58 metrów, do czterech 
pięknych beto,nowych zbiorników, a nadto lie/.iiycli 
domów prywatnych.

Uroczystego otwarcia wodociągu nie urządzaliś
my, a nawet nie spożyliśmy’ okolicznościowego śnia
danka, bo na to pieniędzy nie mamy; jeden obrót 
kurka przy głównym rezerwuarze był zarazem 
otwarciem wodociągu i tylko cichy szelest na 6 
metrów wysokości bijącej fontanny zawiadomił mie
szkańców o dokończeniu pożytecznego dzielą.

Obecnie, gdy sprawa wodociągu już do przeszło
ści należy, zaczynamy’ zajmować się pomału moto
rami, akumulatorami i mnemi do rozjaśnienia cie
mności pożytecznemi przyrządami: ale o tera je 
szcze potem.

Grybów liczy niespełna 3.000 mieszkańców. Bur
mistrzem, który mógłby się słusznie chełpić, iz za 
czasów jego urzędowania mieszkańcy uzyskali wo
dociąg , jest dr. Adam Jakubowski, nikt i nigdzie 
przecież na jego cześć nie psuje papieru ani atra
mentu. Go miasto — to obyczaj.

Wynalazki. Z Berlina donoszą: Słynny spreya- 
lista chorób piersiowych, prof. ar. Tobold, zbudo
wał apaiat, nadający się do jak najszerszego roz

powszechnienia , umożliwiający osobom, chore lub 
słabe mającym płuca, głębokie oddychanie i wdy
chanie balsamicznego i desinfekcyonuiącego powie
trza. Bliższe szczegóły dotąd nieznane.

O nowym wynalazku z dziedziny fotografii dra 
Claude du Bois-Reymond na zebraniu wolnego sto
warzyszenia fotograficznego w Berlinie kilka cieką 
wych podano szczegółów’. Dotychczasowe systemy, 
stosowane do osiągnięcia barwnych fotogiafij, w 
ich liczbie n. p. system Lippmanna, okazały się 
niepraktycznemi, bo wymagały bardzo trudnego 
przygotowania płyt i długiej ekspozycyi. Jolly w 
Dublinie trudue zadanie rozwiązał w sposób zado- 
walniający. Sposób Jollego opiera się na teoryi 
trzech harw: czerwonej, zielonej i liiehieskiej, dla 
których trzy nerwy wiodą do mózgu. Jolly używa 
zwykłej płyty, przed którą cienką zasuwa szklanną 
płytkę, tak gestemi zaopatrzoną linijkami, że aż 8 
przypada ich na milimetr. Lin.jki te naprzemian są 
niebieskie, zielone i czerwone, wskutek czego punkt 
zielony przenika tylko warstwę zieloną, punkt po 
za nią położony znacząc czarno, gdy natomiast czer
wone i błękitne linijki nie przepuszczają zielonych 
promieni. W ten sposób ostatecznie otrzymuje sit 
śliczną barwną fotografię.

Listy Biiłrotha. Jedna z niemieckich nrm wy
dawniczych wydaje korespondencyę zmarłego nie
dawno prol. dr. Teodora Biiłrotha. Tow- który o- 
becnie się ukazał, zawiera 240 listów. Listy te za
wierają wiele trafnych uwag i pięknycn myśl.. Na 
szczególną jednak uwagę zasługują ustępy, w któ
rych znakomity chirurg mówi o powołaniu lekarza. 
Ustępy te znajdują sic w listach do obywatela ziem
skiego, którego syn zamierza poświęcić sie zawo
dowi lekarskiemu. Ojcu, pragnącemu usłyszeć opi
nię osoby kompetentnej w tym względzie, uczony 
takie przesyła uwagi: „Nieliczni są p-zyjacielo le
karza ; tu i owdzie zaledwie znajdzie się przychyl
ność pacyenta ; czasami — ale to nie -zbyt często — 
przychylność ta objawia się w sposób widoczny. 
Wdzięczność za pilne wypełnienie obowiązków — 
ba! za poświęcenie — jest niesłychanie rzadką. 
Radość z przeprowadzonej kuracyi, świadomość speł
nionego obowiązku — oto szczyt tego, co lekarz 
może osiągnąć. Sądzisz może, że rzecz przedsta- 
v iarn w zbyt czarnych barwach. Wierz mi jeunak, 
że twój Robert, czytając te uwagi po 20 latach — 
przyzna mi zupełną słuszność. Jeżeli mu rzeczywi 
stą chęć zostania lekarzem, to uwagi nie powinny 
go odstraszyć. Jaki jest najważniejszy warUHek, 
aoy zostać dobrym lekarzem ? Mój kolega Notli- 
nagal, gdy obejmował katedrę profesorską, tak się 
w yr.ził: „Tydko dobry człowiek inoze być dobrym 
lekarzem". Takie jest moje przekonanie. Ten przy
miot jest potrzebny bezwarunkowo do rozwoju we
wnętrznego lekarza, jest potrzebny do jego działal
ności na zewnątrz. Dodałbym jednak jeszcze, że 
nietylko powinien być „dobrym", powiuien być 
jeszcze „dobrze wychowanym człowiekiem", tj. po
winien pochodzić z rodziny, która ożywiona jest 
duchem miłości dla całej lu%kuścL Musi być uro
dzony i wychowany wśród ludzi, którzy pałają 
chęcią pomagania wszystkim cierpiącym. Wtedy na 
drodze poczucia obowiązków i doświadczenia życio
wego dojdzie do przekonania, że uczciwy człowiek 
znaleść może szczęście tylko w uszczęśliwianiu in
nych według sił swoich".

Kobiety armeńskie. Od niejakiego czasu zamie
szkuje w Wiedniu pauna dr. Margita B e g l a r i o n ,  
córka księcia  arm eńsk iego , właściciela rozległych 
dóbr, która wobec różnych w ostatnich czasach w 
kwestyi kobiecej wypowiedzianych zdań, daje do
wód, że kobiety ze wszystaich narodowości i w-iBtw 
społeczeństwa są w stanie, jeżeli stanowczo wezmą 
się do dzieła, dopiąć w nauce tego samego celu, 
co i mężczyźni. Panna Beglarion zauw zżyła w 
pierwszej już młodości brak lekarzy między jej ro
dakami i postanowiła poświęcić się nauce medycy
ny. Gdy ukończyła w Bernie studya, za.ożył jej 
ojciec szpital we własnych dobrach, którym una 
przy pomocy uczonych kobiet zawiadywać będzie. 
Na jej twierdzenie, że w Armenii nie brak takich 
kobiet, wynurzyło „Towarzystwo wyższego w y
kształcenia kobiet w Wiedniu" życzenie. aby d. 
Beglarion wygłosiła odczyt o kobietach armeńskich, 
na co też młoda doktorka chętnie przystała. Od
czyt odbył się w sobotę w sali Stowarzyszenia 
przemysłowego w Wiednia wobec licznie zgroma
dzonej publiczności.

Treść odczytu, który także czytelniczki nasze 
powinien zainteresować, podajemy w skróceniu.

Panna Beglarion nie pochodzi z Armenii tnre- 
ckiej, gdzie kobiety nie mogą mieć tak ambitnych , 
życzeń; jej ojczyzna leży w państwie rosyjskiem, 
tuż nad granicą perską. Mimo młodego wieku, nie 
ukończyła bowiem jeszcze lat 24, ma ognista i 
ruchliwa ńrmenka tyle daru spostrzegawczego, że 
jest w staDie wszechstronnie odróżniać położenie 
kobiet armeńskich od europejskich. W rodziunym 
jej kraju zachowały się jeszcze obyczaje patryar- 
chalne, nie stojące jednakże na przeszkodzie dąże
niom humanitarnym. Nie znają taiu żadnego przy
słowia, któreby tak jak w Niemczech wyrażało 
ujemne myśli o kobietach; przeciwnie, wiele jest 
takich, które głoszą cześć i szacunek dla niewiast. 
Kohiety nie zajmują tam podrzędnego stanowiska, 
lecz tworzą poważny czynnik w życiu Zawiaduj ic 
całym domem, nie są zmuszone do ciężkiej pracy; 
młode dziewczyny są całkiem od niej wolne. Po
sagu nit wymaga się od kohiety, przeciwnie, na
rzeczony musi przyczynić się do poniesienia ko
sztów wesela i podarować nadto narzeczonej suknię 
ślubną. Doszedłszy do pewnegc wieku, ma kobieta 
a-meńska prawo czynić, co jej się podoba, może 
kupować i sprzedawać bez zezwolenia męża, a sy- 
nowie jej zaśićgają u niej we wszystkiem rady. 
W sąsiedztwie ojczyzny panny Beglariou znajdują 
się wsie, gdzie miała sposobność spostrzedz, że ko
biety mahomedańskie są tam całkiem emancypowa- 
ne; pracują wiele, czując się wolnemi. Młodu do
ktorka, rozumiejąca ich narzecze, zauważyła, że 
kobiety te są inteligentne i uczuciowe, i zdałoby 
się popracować w kierunku ich oświaty, o czcm 
dotąd nie pomyślano.

W dalszym ciągu odczytu omawiała p. Beglarion 
postępy kobiet armeńskich w czasach ostatnich, 
zaręczając, że obowiązki gospodyń wypi-łniaja one 
bardzo sumiennie, a obowiązki te nie są tak łatwe, 
jak w Europie. Wszystko, co należy do odzieży, 
robi iam sama kobieta. Pod panowaniem rosyjskiem 
ocknęło się życie duchowe kobiet armeńskich, biorą 
też one żywy udział w dążeniach mężczyzn ku po
lepszeniu bytu. Nikt nie wyłącza od tego kobiet. 
Armeńczyk jest przekonany, że im więcej wykształ
coną jest kobieta, tem lepiej jest w stai iC zawia
dywać domem i roaziną; dlatego też uie zdarza się,
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żeby wykształcony Armeńczyk pojął żonę nieokrze
saną.

Kwestyę kobiecą omawiała prasa armeńska juz 
przed laty dwudziestu. Pochop do tego dał (Grze
gorz Arekunica, wydawca dziennika w Tyfiisie. 
który to dziennik żona jego po śmierci męża re
dagowała dalej. Od lat 15 uczęszczają kobiety ar
meńskie do uniwersytetów rosyjskich. Jedna z nich 
słuchał-i medycyny w Petersburgu, a teraz ordy
nuje w Tyflisie; dwie zostały promowane w Ber
nie, a w Genewie studyuje ich nśm. Armeńczycy 
są ze wyższem wykształceniem kobiet, które dla
tego słuchają medycyny, aby nieść pomoc swym 
rodaczkom. Kwestya kobiet w Armenii nie jest 
kwestyą bytu ; jest tam bowiem więcej mężczyzn, 
niż kobiet, więc każda może wyjść za mąż.

Mianowaniu ł przeniesienia. Minister oświaty 
z a m ia n o w a ł pomocniczego nauczyciela. Mieczysława Sołtysa 
nauczycielem śpiewu i muzyki w żeńskiem seminaryum 
nauczycielskiem we Lwowie z prawami i obowiązkami na
uczyciela szkoły ćwiczeń tego zakładu, a nauczyciela sze- 
śeioltlasowej szkoły męskiej w Przemyślu, Ludwika Zaga
jewskiego, nauczycielem zawodowym szkoły ślusarskiej w 
Świątnikach

Pyrekcya poczt i telegratow przeniósł i asystenta poczto
wego, Karola Kolinku, z Czopkowa do Kołomyi i zezwoliła 
na zamianę miejp • służbowych*asystentom pocztowym: Szy
monowi Dąbrowskiemu w Krakowie (dworzec) i Tomaszo
wi Popielakowi w Rzeszowie

Repertoar teatru krakowskiego

We ś r o d ę  13 listopada: „Przebudzenie się 
lwa44 (Le rrve.il du lion),komedya w 2 aktach pp. 
Bayard i Jaima. Rozpocznie: „Dramat, jednej no
cy44, poemat dramatyczny w 1 akcie Aurelego Ur
bańskiego.

Wie c z w a r t e k  14 listopada: „Kaśka Karya- 
tydau, melodramat w 6 odsłonach G. Zapolskiej, 
muzyka W. Powiadowskiego. (Wrystęp p. G. Zapol
skiej).

W p i ą t e k  15 listopada: „Miłość ubogiego 
młodzieńca14, dramat w 5 aktach a 7 obrazach 
Oktawa Feuillet’a. (Popularne).

W* s o b o t ę  16 listopada: „Książę d’Aniee“, ko- 
medy > w 3 aktai h Henryka Lavedana. (Nowość. 
Występ p. A Hoffmanowej).

W n i e d z i e l ę  17 listopada: „Kaśka Karya 
tyda44, melodramat w 6 odsłonach G. Zapolskiej, 
muzyka W. Powiadowskiego. (Występ p. G. Zapol
skiej).

Naibliższa nowość: „Samotni44, dram.,t w 5 akt. 
< lerhard.a Hauptmanna.

Mońki molowe, litraiie i artystyczne.
— Koncert „Lutni44. .Wczorajszy wieczór muzy

czny krakowskiej „Lutni44 śmiało koncertem nazwać 
należy, gdyż tak bogaty program, jak i siły arty
styczne w nim występujące nie na zwykłych wie
czorkach usłyszeć się dają. Na wstępie wykonali 
starannie pp. Hock, Ostrowski, Lewinger, Patzke i 
Mercik kwintet B-dur Mendelsohna. P. Marya Osto
ja  , śpiewaczka, przybyła umyślnie z W iednia, by 
wziąć udział w tym wieczorze. W wykonaniu tylu 
różnorodnych kompozycyj i stylów wykazała cenne 
przymioty. Sopran śpiewaczki o pięknem brzmieniu 
i inteligentne wykonanie odśpiewanych utworów 
zyskały huczne a zasłużone oklaski. P. Hock zna
ny jest dobrze z estrady koncertowej i to nas 
uwalnia od bliższej oceny jego gry. Obór męski 
„Lutni44, składający się z dobrze ośpiewanych z so
bą i rutynowanych członków, zasługuje na uzna
nie znawców śpiewu chóralnego. Tak w ustępach 
a raj/elki, jako też w utworach z towarzyszeniem 
orkiestry smyczkowej, trzymał się chór ten dziel
nie. Dyrygował p. Adolf Steibelt. Szczególniej po
dobał się ostatni numer p. t. „Wędrowni śpiewa
cy44, cieniowanie, a specyalnie krescendowauie by
ło wyborne. Na wyszczególnienie zasługuje także 
Masseneta Preludyum z „Herodiady44 na orkiestrę 
smyczkową, harmoaium i harfę nader starannie wy- 
stndyowane W pierwszym chórze „Nad jeziorem41 
odegrał bardzo ładnie partyę na harmonium p. 
Ochmański. Zamiast niedysponowanej pani Sienni
ckiej wygłosił art. dn m. p. Jejde ustęp p. t. „Co 
małżeństwo z dziewcząt robi44, pobudzając dobrze 
oaczutą i wygłoszoną deklamaeyą słuchaczy do wy
buchów śmiechu, a następnie do oklasków. Reasu 
mując całość, z przyjemnością zaznaczamy, iż wie
czór wczorajszy „Lutni44 powiódł się doskonale i 
prawdziwie przyjemne wrażenie wywarł na wszyst
kich uczestnikach. Nietylko wykonawcom, lecz i 
aranżerom wieczoru należą się słowa rz< telnego 
uznania.

Dział ekonomiczny.

kosz imieniem Towarzystwa rybackiego wyrazili 
podziękowanie Wydziałów i krajowemu za zaję
cie sie sprawą gospodarstwa rybnego, tej wa
żnej gałęzi rolnictw a, poezem Tadeusz Rozwa
dowski, referent dla spraw rybackich w W y
dziale krajowym, przedstawił zebranym szereg 
wniosków, mających na celu podniesienie gospo
darstwa rybnego.

Po długiej i ożywionej dyskusyi powzięto sze
reg uchwał, które w streszczeniu podajemy:

W celu spopularyzowania w kraju nauki ry
bactwa postanowiła ankieta doradzać Wydziało
wi krajow em u, aby naukę rybactwa udzielaną 
w krajowych szkołach rolniczych w Dublanach 
i Czernichowie rozszerzył, przyczem należałoby 
się starać, aby prócz nauki teoretycznej uczono 
rybactwa praktycznie na odpowiednio urządzo
nych staw ach, co w Czernichowie z łatwością 
dałuby się przeprowadzić.

Następnie uznała ankieta potrzebę wprowa
dzenia nauki rybactwa w całej rozciągłości do 
szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie, a 
encyklopedycznie do nauki rolnictwa w semina- 
ryach nauczycielskich i w niższych krajowych 
szkołach rolniczych.

Również oświadczyła się za wprowadzeniem 
krótkiego zarysu gospodarstwa rybnego ze szcze
gół nem uwzględnieniem przepisów o polieyi ry
backiej do szkoły dozorców melioracyjnych.

W końcu oświadczyła się ankieta za tem, 
aby peryodycznie w odpowiednich okolicach k ra
ju  urządzać publiczne kursa o gospodarstwie 
rj bnem.

Następnie p. Romanowicz zawiadomił zebra
nych, że Wydział krajowy, chcąc zachęcić w ła
ścicieli gruntów do wprowadzenia u siebie go 
spodarstw rybnych, jako też chcąc chów ryb o 
ile możności ułatwić, postanowił przy zaproje 
ktowaniu i wykonaniu wszelkich budowli wo
dnych (stawów, sadzawek , w ylęgarni, przepła
wek i t. p. potrzebnych do chowu ryb), udzie
lać bezpłatnej pomocy, a to zarówno w kierun
ku fackowo-rybackim i gospodarczym , jak i w 
kierunku technicznym. Rady fachowej pod wzglę 
dem gospodarczym udzielać będzie fachowy u 
rzędnik dla spraw rybackich , stronę techniczną 
załatwiać będzie jak  dotąd biuro melioracyjne. 
Ankieta przyjęła to do wiadomości, podnosząc 
ekonomiczne znaczenie zarządzeń W ydziału kra 
jowego.

W dalszj m ciągu obrad oświadczyła się an
kieta za potrzebą założenia krajowego zakładu 
produkcyi narybku połączonego ze staeyą do 
świadezaluą dla chowu ryb, wyrażając równo
cześnie życzenie, aby W ydział krajowy oprócz 
tego dołożył wszelkich starań i użyczył swego 
poparcia celem utworzenia w kraju większej 
liczby zakładów prywatnych, produkujących po 
trzebnj narybek.

Dla wytworzenia w kraju odpowiednich sił 
nauczycielskich, mogących naukę rybactwa w 
szkołach udzielać, postanowiła ankieta doradzać 
Wydziałowi krajowemu utworzenie dwóch sty- 
pendyów po 500 złr. rocznie dla kandydatów 
na nauczycieli rybactwa.

Prócz tego oświadczyła się ankieta za po
trzebą wykształcenia fachowych rybaków (sta- 
wniezjeh) i w tjm  celu doradza Wydziałowi 
krajowemu utworzenie pięciu stypendyów po 
200 złr. rocznie dla ukończonych uczniów niż
szych szkół rolniczych, chcących poświęcić się 
rybactwu.

Następnie wyraziła ankieta życzenie, aby 
rząd uregulował sprawę rybactwa na rzekach 
neleżącyeh do terytoryów kilku państw, prosząc 
zarazem Wydział krajowy, by sprawę tę w Sej
mie poruszył. Przyjęto przytem do wiadomości 
oświadczenie dra Wilkosza, iż odbyta z końcem 
października konfereneya mięszana uznała po
trzebę międzynarodowej konwencyi co do ochro 
ny rybactwa na tych rzekach.

Dalej wyraziła ankieta życzenie, aby Wydział 
krajowy starał się we właściwej drodze o wy 
jęcie budowy małych stawków rybnych z pod 
rozporządzenia ministerstwa z dnia 14 lutego 
1894, określającego warunki, pod jakiem i stawy 
mogą być zakładane i użytkowane, które to roz
porządzenie zakładanie stawów rybnych nad
zwyczajnie utrudnia.

W końcu podniesiono sprawę zanieczyszcza
nia wód odpadkami z fab ry k , co najdotkliwiej 
odczuwają hodowcy ryb w zachodniej części na
szego kraju. Radca Kleeberg wyjaśnił, że zała
twienie tej sprawy jest w toku i że namiestni 
ctwo dołoży wszelkich starań, aby złe w drodze 
administracyjnej usunąć.

też później garnizon Wiednia nie był skonsy- 
gnowany.

Dzienniki wiedeńskie zaprzeczają również 
prawdziwości pogłoski, że lir. Rielman*egg był 
na audyencyi u cesarza.

Wiener Allg. Ztg. donosi, jakoby dr. L u e- 
g e r zamierzał nie przyjąć powtórnego wyboru 
na burmistrza. Wiadomości tej nie potwierdza 
żaden z dzienników wiedeńskich, które nadeszły 
do tej chwili. Sama Wiener Allg. Ztg. ośw iad- 
cza, że choć wiadomość tę ma ze źródła zasłu
gującego na wiarę , podaje ją  z wszelkiemi za
strzeżeniami. Obecnie nie brak doniesień, które 
mają wywołać sensacyę w interesie puszczają
cych je  w obieg. Wiadomość o cofnięciu się dra 
Luegera nie wydaje się zbyt prawdopodobną. 
Gdyby była prawdziwa, takie zakończenie tru
dnej sprawy byłoby dowodem wielkiego szczę
ścia hr. Badeniego, bo o zręczności nie może 
być mowy, skoro to samo źródło zapew nia, że 
pomiędzy rządem a dr. Luegerem nie było uk ła
dów i postanowienie przy wódcy antisemitów wy
płynęło z własnej w o li, jako ofiara osobistej 
ambicyi dla dobra stronnictwa.

Sobotnia panika na giełdzie wiedeńskiej po
chłonęła setki milionów' K ilka domów banko
wych w Wiedniu ogłosiło już niewypłacalność. 
Szereg ofiar prawdopodobnie jeszcze nie skoń
czony. Na wczorajszej giełdzie kursa zaczęły 
się powoli podnosić, a popyt na papiery wzra
stać. Najwięcej stosunkowo podniosły się akcye 
tramwaju wiedeńskiego (o 70 złr.), czeskie 
przemysłowe (o 05 złr.), Lloyda austryackiege 
(o 50 złr.), akcye kolei Lwów-Czermowce (o 31 
złr.), czeskiej północnej kolei (o 25 złr.) i t. d. 
Akcye kredytowe poszły o 10 złr., węgierskie
go banku kredytowego o 20 złr. w górę. Spo
dziewać się można dalszego poprawienia się kur
sów.

Ankibta rybacka. Na zaproszenie Wydziału 
krąiowego zebrała się w dniu 8 b. m. wre Lwo
wie ankieta , celem obmyślenia środków, jakich 
ma użyć Wydział krajowy dla podniesienia go 
spodarstwa rybnego.

W ankiecie wzięli udział znani w kraju ho
dowcy ryb pp. Herman de Lindenwald Czecz 
z b obieinic, Michał Naimski z Zatora i Wilhelm 
Habicht z Gumnisk, prezes krajowego Towarzy
stwa rybackiego w Krakowie dr. Ferdynand

ilkosz, inspektor kultury krajowej W ładysław 
Struszkiewicz, reterent dla spraw rybackich w 
namiestnictwie dr. Juliusz Kleeberg, inspektor 
rybactwa dr. Zygmunt Fischer i członkowie k ra
jowej komisyi dla spraw rolniczych Tadeusz 
Langie i Stanisław hr. Stadnicki.

Z e b ra n y c h  nowitał imieniem Wydziału krajo 
wego członek Wydziału i szef dep. II Tadeusz 
Romanowicz i zagaił obrady. Stanisław h r. Sta
dnicki imieniem rolników, a dr. Ferdynand Wil-

Spestrzeżenla meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 12 listopada.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 742-3mm 739-9 mm 737-4IUU1

Temperatura 
w stopniach Celsiusza +  3°,6 4  2»,1 +  1 1 )5

Kierunek i moc wiatru
(0 == cisza, 10 burza) NE 1 ENE 1 s s w

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 93% 94% 80%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 0 6 8

Ostatnie wlaiomości.

Telegramy „Nowej Reformy!
(Telegramy własne „N. Reformy4').

Paryż, 12 listopada. Na wczorajszem posie
dzeniu Izby deputowanych miano wybrać wice
prezydenta w miejsce L o c k r o y. Socyaliści i 
radykalni z umysłu nie przybyli na posiedzenie, 
aby nie dopuścić do wyboru P o i n c a r ć ’go. 
Skutkiem tego okazała się liczba głosów za ma
ła  do powzięcia uchwały. Po krótkiej przerwie 
powtórnie przystąpiono do wyboru, ale i tym 
razem wymaganego kompletu nie było. Dziś 
ma się odbyć głosowanie po raz trzeci, już bez 
względu na liczbę obecnych. Prawdopodobnie 
więc frakeye rządowe poniosą klęskę.

Paryż, 12 listopada. W senacie B o u r g e o i s  
przeprowadził uchwałę, że ustawa o reformie 
kas robotniczych ma być ponownie odesłaną do 
komisyi.

Paryż, 12 listopada. Deputowani Julien i Du 
mas wnieśli interpelacyę do rządu w sprawie 
zniesienia ustaw wyjątkowych przeciw anarclii 
stom. Rozprawa nad tą niebezpieczną dla gabi
netu interpelacyą odbędzie się we czwartek.

Madryt, 12 listopada. Rząd hiszpański otrzy
mał onegdaj od głównokomenderującego na 
Kubie wiadomość, że kolumna Molina pobiła 
oddział powstańców pod dowództwem L a c r o -  
t a ;  powstańcy ponieśli dotkliwe straty. Hiszpa
nie zdobyli obóz, a Lacrot musiał ratować się 
ucieczką.

Zarazem otrzymał rząd wiadomość, że przy 
szło na Kubie do kiku starć, które zmusiły do 
ucieczki powstańców, którzy zostawili swych 
rannych i zabitych wt ręku nieprzyjaciela. Po
wód tych starć liczniejszych tłómaczy|się tem, że 
powstańcy czynią rozpaczliwe usiłowania, aby 
zniszczyć plantacye cukru

Londyn, 12 listopada. Ambasador angb lski 
w K o n s t a n t y n o p o l u ,  Sir Pk. C u r r i e, 
powróci pod koniec bieżącego tygodnia na swo
je  stanowisko.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 12 listopada. Ks. arcybiskup S e m-  

b r a t  o w i c  z p rz jb y ł tutaj z Rzymu wraz z to
warzyszami pielgrzymki.

Budapeszt, 12 listopada. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia Izby poselskiej po 
przemowie posła Szacsvaya nastąpiła pauza.

Następnie zabrał głos Franciszek S i m a ,  aby 
wnieść rezolucyę, upominającą rząd do przedło
żenia Izbie piojektów ustawy, celem uregulo
wania kwestyi robotniczej, oraz zaprowadzenia 
w y b o r ó w  p o w s z e c h n y c h .  — Następnie 
przerwano dyskusyę nad tym przedmiotem i od
roczono ją  do następnego posiedzenia.

Minister finansów odpowiedział na interpela
cyę posła Serbana w sprawie wydzierżawienia 
prawa wyszynku w komitacie fogarasowskim 
Odpowiedź przyjęto do wiadomości.

Nakoniec przedłożył poseł Dyonizy Pazmandy 
w zn n rk o w an ą  już interpelacyę w sprawie w y 
b o r u  b u r m i s t r z a  w i e d e ń s k i e g o .  Mow 
ca oświadczył w swych w ywodach, że zgłasza 
tę interpelacyę, gdyż osobę prezydenta mini
strów wciągnięto do tej sprawy. Opinia Węgier 
ma za delikatne uczucie dla konstytucyi, aby 
życzyła sobie jakikolw iek wpływ wywierać na 
na czysto wewnętrzną sprawę Austryi; zresztą 
jest to sprawa tak małej doniosłości, że powa
ga i znaczenie rządu węgierskiego nie powinny 
tutaj zaważyć na szali. Mówca, jako zwolennik 
konstytucyi, oczekiwał zatwierdzenia Luegera, 
gdyż wybór jego odpowiada ustawom konstytu
cyjnym. Jako Węgier nie cieszyłby się z tego. 
Faktem  jest, że niezatwierdzenie nastąpiło za
raz po pobycie prezydenta ministrów Banffyego 
w Wiedniu. Rząd węgierski wywołałby przez 
swe wmięszanie się do tej sprąwy, ewentualne 
wmięszanie się rządu austryackiego do spraw 
węgierskich. Mówca przeczytał, następnie swoją 
interpelacyę.

Na to odpowiedział prezydent ministrów bar. 
Banfiy co następuje:

„Mogę natychmiast odpowiedzieć na interpela
cyę i oświadczyć, że jestem całkiem tego same
go zdania, co interpelujący, że wybór dra L u e- 
g e r a burmistrzem W iednia, oraz zatwierdzenie 
lub niezarwierdzenie tegoż nie obchodzi wcale 
rządu węgierskiego. (Powszechne oklaski.) Jest 
to sprawą wewnętrzną Austryi, w którą mięszać 
się uważa rząd węgierski za niepotrzebne. (Po 
wszechne oklaski.) Podzielam także zdanie pana

Wiedeńskie dzienniki ogłaszają pismo komen
danta Wiednia generała U e x k tt 11 a do hr. Ka
zimierza B a d e n i e g o  zauierające zapewnie posła, że rząd austryacki nie ma prawa do mię
nie, że ani 6 b. m. (w dniu ogłoszenia decyzyi 
monarszej z powodu wyboru dra Luegera), ani

szania się do spraw wewnętrznych Węgier i je 
stem w stanie oświadczyć, że nie zauważyłem

w ciągu mego dziesięciomiesięcznego urzędowa
nia takiego zamiaru. Również jestem przekona
ny, że rząd węgierski także nie zdąża do wy
wierania takiego wpiywu. Pod takiemi warun
kami nie uważał rząd węgierski, jakoteż i ja , 
za potrzebne podobny wpływ sobie zastrzegać 
i mogę ku całkowitemu uspokojeniu wysokiej 
Izby poselskiej oświadczyć, że nie uważaliśmy 
za konieczne oddziałać na tę sprawę przez wmię
szanie się, protekcyę, lub przez jakąś akcyę 
pod jakimbądź tytułem. (Powszechne oklaski.)

„Tak, muszę jeszcze dla większego uspokoje
nia wysokiej Izby poselskiej oświadczyć, że 
chciał przypadek za moim pobytem w Wiedniu, 
że, chociaż dwa razy odwiedziłem austryackie
go prczydcuta ministrów hr. Badeniego, nie 
byłem wstanie zastać go w domu. Dla tegc już 
powody te nie składały się na to, abym mógł 
wywrzeć jak iś wpływ lub presyę. (Żywe okla
ski z prawicy). Proszę przyjąć moją odDOM ledż 
do wiadomości44. (Ż jw e powszechne oklaski).

Pos. P a z m a u d y :  „Przyjmuję odpowiedź
prezydenta ministrów do wiadomości44.

Następnie oświadczył prezydent Izby, S z i- 
1 a g y i , że Izba przyjęła odpowiedź do wiado
mości.

Zagrzeb, 12 listopada. Wczoraj rozpoczęła się 
przed trybunałem karnym pod przewodnictwem 
prezydenta trybunału , dr. A. R a k o d c z a y a ,  
rozprawa przeciw 54 studentom , oskarżonym o 
zbezczeszczenie chorągwi węgierskiej. Rozprawa 
potrwa 3 dni.

Berlin, 12 listopada Walne zebranie „Banku 
niemieckiego44 (Dic deuUehc Bani;) przyjęło u- 
cbwały rady nadzorczej, tyczące się podwyżki 
kapitału, oraz warunki nabywania dla dawniej
szych akcyonaryuszów.

Paryż, 12 listopada. Na życzenie ministra 
finansów Doumera odwiedził go wczoraj przed 
południem bar. Alfons Rotszyld celem naradze
nia się. Minister przyjął u siebie prócz tego gu
bernatora „Banku francuskiego14, Magnina, oraz 
syndyka sensali, Yerneuila. Konferowano nad 
położeniem targu pieniężnego.

Paryż, 12 listopada. Na konferencyach wczo
rajszych ministra finansów z różnemi osobisto
ściami uchwalono w wydatny sposób poprzeć 
tutejszy targ pieniężny. Jakiego rodzaju będzie 
ta pomoc, o tem nic nie wiadomo dotąd.

Paryż, 12 listopada. Nota Agencyi Ha.rasa, 
tutaj ogłoszona, brzmi: „Jesteśmy w stanie o 
świadczyć, że z powodu konferencyi, odbytej w 
ministerstwie finansów, bankierowie czuli się 
zmuszeni zwołać naradę, aby poznać położenie, 
oraz porozumieć się co do środków przywrócę 
nia zaufania44.

Londyn, 12 listopada. W kopalni węgla 
B l a c k w e l l  Y o r k s h i r e  nastąpiła eksplozya, 
przyczem 7 robotników poniosło śmierć.

Dzienniki donoszą, że na przyszłem posie 
dzeniu rady gabinetu zostanie uchwalone wypo
wiedzenie A s z a n t o m  wojny.

Petersburg, 12 listopada. Podług depeszy No- 
woje W ronia  z Władywostoku nadeszła z For
mozy wiadomość, że główna kwatera Japończy
ków znajduje się w Tai-wan, dokąd przybył 
główno komenderujący z Cabayaina. Krajowcy 
trwają nadal w oporze. Japończycy zażądali no 
wych posiłków.

Petersburg, 12 listopada. Dyrektor rosyjskiej 
agentury telegraficznej, radca stanu P o s d n i a k 
złożył swój urząd. W związku z tem ma być 
znana depesza o artykule Prawił, WiesfoKka do 
Biura Wolffa, w sprawie polityki angielskiej 
w Turcyi.

Konstantynopol, 12 listopada. Onegdaj zebrali 
się wszyscy ambasadorowie celem omówienia 
położenia, nie doszli jednakże do żadnej decy
zyi co do podjęcia nowych kroków.

W Ildiz - kiosku odbyło się onegdaj nadzwy 
czajne posiedzenie r a d y  m i n i s t r ó w ,  celem 
omówienia środków ku przywróceniu porządku

Rozszerzane tutaj oraz za granicą pogłoski 
jakoby oczekiwano ponownej zmiany w mini 
sterstwie, nie stwierdziły się dotąd.

Ks. ł z z e d d i n , najstarszy syn su łtan a , za 
chorował.

Konstantynopol, 12 listODada. W H a u  r a n  
(w Syryi) powstali D r u z o w i e (szczep arab 
skij. Obii ga pogłoska, jakoby 12.000 Druzów 
wyruszyło konno przeciw Mahomedanom, spali 
wszy dotąd dwie wsie. Dla uśmierzenia powsta
nia wysłano z wielkim pośpiechem wojsko „ni 
zamów44, zarządzając zarazem wezwanie pod broń 
redif-batalionów.

O tamtejszem położeniu istnieją dwa zdania 
jedno głosi, że sytuacya jest dość poważną, dru 
gie, że wiadomości te odnoszą się do zwykłych 
miejscowych star( względem pastwisk, które 
obecnie zapewne doszły do większych rozmia 
rów.

Konstantynopol, 12 listopada. O prawdziwej 
przyczynie dymisyi wezyra Kiamila paszy mó 
wią w dobrze poinformowanych k o łach , że za 
rządzono ją  z powodu usiłowań Kiamila, zdąża 
iących do przywrócenia Porcie, która straciła 
pod urzędowaniem wielkiego wezyra Dżewada 
paszy całkiem na swej powadze, jej dawniejszego 
zakresu działania. Dalej dążyć miał Kiamil pasza 
do ubezwładnienia wpiywn stronnictwa dwor 
skiego na sprawy państwa, nadto zaś nie chciał 
zgodzić się na mianowanie wielce skompromito 
wanego Makmuda Dżedaledir.a ministrem, a wre 
szcie usiłował nakłonić Portę do stanowczego 
kroku, celem zaprowadzenia środków zabezpie
czenia w kraju spokoju , żądanych przez amba 
sadorów. Wszystkie te przyczyny wyzyskali li 
czn* nieprzyjaciele Kiamila, aby spowodować je 
go dymisyę.

Konstantynopol, 12 listopada. Rada ministrów 
uchwaliła zaprowadzić dalsze środki ostrożności 
w Konstantynopolu, oraz przeprowadzić zmiany 
odpowiednie w wojsku. Aresztowano tutaj kilku 
Turków.

Utrzymują się tutaj wciąż jeszcze pogłoski 
nastąpić mającej zmianie w urzędzie wielkiego

wezyra, a następcą teraźniejszego wielkiego we
zyra ma być D ż e t a l e d d i n  pasza lub K u- 
c z i n S a i d. Obiegają także pogłoski o nowych 
krwawych rozruchach w E r z e r u m .

Sofia, 12 listopada. Deputacyi sobrania, która 
wręczyła ks. F e r d y n a n d o w i  znany adres 
do tronu, odpowiedział tenże, że kwestya przy
jęcia księcia następcy tronu na łono „ k o ś c i o 
ł a  u r z ę d o w e g o 44 bardzo słusznie zajmuje 
cały naród zarówno jak i jego samego, który 
tylko wielkość i postęp Bułgaryi ma na oku.

„W bezwzględnem zrozumieniu dla religijnych 
potrzeb Bułgarów — mówił dalej ks. F  e r d y 
n a n d — pracowałem od pierwszych dni mego 
panowania n a d  o d b u d o w a n i e m  n a r o d o 
w e g o  k o ś c i o ł a ,  nad jego wspaniałością i 
wielkiem poważaniem. W poczuciu poszanowa
nia i czci dla religii narodowej powziąłem stałe 
postanowienie wychować następcę tronu w ra
kiem samem poszanowaniu dla kościoła narodo
wego i przystąpić do natychmiastowego spełnie
nia żądanej odemnie ofiary: do wykonania
c h r z t u  p i a w o s J a w n e g o  na moim synu 
Borysie.

„W ielką, ciężką i bardzo bolesną przechodni 
sumienie moje walkę, zważywszy, że wycho
wany jestem w dogmatach i zwyczajacn kato
lickiego kościoła, że przejęty jestem jego reli- 
gijnemi przekonaniami. W alkę tę zrozumie ka
żdy dobry Bułgar, każdy świadomy ckrześcija 
nin44.

Wreszcie zapewniał ks. F e r d y n a n d ,  że 
uznaje on patryotyczne uczucia i lojalność po
słów dla dynastyi, jakiem i ci powodowali się 
niechybnie, przedkładając mu swoje życzenie.
Usiążę zapewniał, że przeświadczony jest o wa

żności tego akm  państwowego i oświadczył, 
ż e  ż y c z e n i e  s o b r a n i a  s p e ł n i ,  gdy tylko 
zdoła u s u n ą ć  w i e l k i e  t r u d n o ś c i ,  a jest 
przekonany, że w krótkim czasie uda się mu 
załatwienie tej kwestyi przyspieszyć, co leży 
w inreresie i odpowiada życzeniom narodu buł
garskiego.

Mowę tę księcia przyjęli posłowie z wielkim 
entuzyazmem. Książę wyszedł ze sali tronowej 
wśród głośnych okrzykow.

Km\ telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 12 listopada 1895.

Kurs w wal- 
njstr.

.uSI

9b 80
98 70

1 119 95
99 65

I 118 70
i 97 70

030
; 370 25

120 75
59 —
11 78
9 587,

45 40
5 69

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renia złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro - węgierskiego
Akcye k re d y to w e .............................
Londyn . .
Banknoty banku niem. za 100 m
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . .
Banknoty w ło sk ie .............................
Dukaty a u s t r y a c k ie .......................

Wiedeń, 12 jistopada Ruble 129 50. Cena naf
ty 16-60. Spirytus gotowy 14-80. Żyto na wio
snę 0-69. Pszenica na wiosnę 7-31. Owies na 
wiosnę 6-44.

Wiedeń, 12 listopada. 4 % oblig. poi. krajów, 
z 1891 97-75; k%  oblig. poż. krajów, z 1893 
97-— ; 4% gahe. fund. propinacyjnego 96 75; 
4% listy banku krajowego 97-50; 4' / , % listy 
banku kraj. 100-50; 5% obligf banku krajowe
go 102-— ; 4% list. kred. zietnsk. 56-let. 98-25; 
Akcye Karola Ludwika 217-— ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 290'— ; Losy z 1854 na 250 zlr. 
147-— ; losy z 1800 .na 500 złr. 150 50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 198 50; akcye zakładu kred dla 
handlu i przemysłu 3-69— ; akcye galic. banku 
kip. na 200 złr. — — ; Landerbank na 200 
złr. 237-50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1015.

Berlin, d. 12 listopada Godzina 2 minut 55 po 
poł. Austryackie kredyty 230-25 mrk. Austrya
cka złota renta 101-90 mrk. Austryacka srebrna 
renta — .— mrk. W ęgierska złota renta 10170 
mrk. Węgierska renta koronowa 98 20 mrk. 
Austryackie banknoty 169-25 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieokiej — •— mrk. K u b l e  
220-50 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol
skiego — •— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol
skiego — •— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydawca:
Dr. Lesław Borońskl.

Rubrykę „Nadesłane44 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która toż żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Wszelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
czne i monety, k u p u j  6
i sp rzed a je  pod najko-
rzystnieiszerai warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

tanku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c j i  uskutecznia 
się odw rotny pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r o w i z j a .

+
Za spokój duszy ś. p.

Andrzeja Bernackiego
odprawionem będzie

jako w drugą rocznicę śm ierci

we czwartek dnia 14 listopada 1895 roku 
o godzinie 10-tej rano w kościele 00. Re

formatów

Nabożeństwo żałobne.
Równocześnie odprawiać się będą Nisze 
iw . za wszystkich zmarłych członków ro
dziny B e r n a c k i c h , na Które pozostaly 

syn zaprasza.

T U T K I  ( < * i l z y )  %  b i b u ł k i  „ V e r g e  b l a n c h e - *  4 41 dotychczas bibułka nie jest jej w stanic dorównał
Poleca 1 Fabryka Tutek „Polonia" Rudolfa Herliczki -w Krakowie.

— OaystoAó wyrobu. — Do n atayola w trafllsaoli 1 V»t.ndlaob łLormarmyob tiłfclr w Krakowie jak 1 na prowlnoyŁ________________
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Latarki stajenne i ręczne

Oliwę do świecenia. 
K n o tk i  do la t a r e k .

do maszyn rolniczych.
I. sir. 28.—

II. , 8 4 . -  
III. „ 2 2 . -

za 100 kilo loco Kraków.

Pasy do maszyn. 
Płachty nieprzemakalna. 

Artykuły gospodarcze.
JPrzybory

do bilardów.

Kraków
Rynek, Linia A -R , L . 39,

polecają po najniższych cenach:

m  m  | R E I M  i  F R I E D R I C H

Lakier bursztynowy.
Masę woskową

do podłóg.

Masę francuską
do posadzek.

R o g  ó ż k i
Chodniki.

Ceraty
Przedściółki.

„Alpestre“
zioła alpejskie do sporzą- 

idzania likieru

„Chartrense".

Wałeczki, 
k i t  w g i p s
do zaopatrywania drzwi

i okien.

Smarowidło belgijskie do osi
za 100 kilo 14 złr.

M y d ł o
koronne, z kluczem, 

z łabędziem 
i z murzynem.

f a i t i  i b o d n f
do prania.

S z n n r y
do blollzny.

Wyroby
szczotkarskie

Creme-Simon,
Crśme-lris,

Glycerin-Creme
ia r g a

do pielęgnowania twarzy 
i rąk , jakoteż wszelkie 

inne 2204 14 o

artykuły toaletowe.
Artykuły 

chirurgiczne i 
hygieuiczne.

Kalosze rosyjskie.
N a j l e p s z e

s i m ^ r o w l d ł o
nieprzemakalne do obuwia.

Smarowidło
nadające trwałości 

podeszwom.

wszystkich Członków

Towarzystwa Opieki szpi
talnej dla dzieci w Krakowie

odbędzie się
w sobutę duia 16 listopada b. r. 
o koAz. I I 1', runo w salt .ircybra- 
ctwa Miłosierdzia (u ica  S i6nna, L. 6).

Z powodu bardzo ważnych i żywotnych spraw 
Towarzystwa pożądanem jest jak najliezniejste
zebranie sie członków. 2561 1

L. |/f) 195.

Ogłoszenie.
Na posadę okręgowego lu

stratora i konduktora za
razem przy Radzie powiato
wej w W ieliczce rozpisuje się 
iiiniejszem konkurs.

Objęeie posady nastąpić ma z 
dniem 1 stycznia 1896 r„ zatem 
do dnia 15 grudnia 1895 należy 
w nosić podania.

Do posady tej przywiązana jest 
roczna płaca w kwocie 420 złr. i 
ryczałt na uhjazdy w kwocie 250 
złr., prawo do awansu, kwinkwe- 
nium : prawo do emerytury.

Wymagana je s t  kaucya w kwo
cie 100 Z lr. 2558 i 3

Wieliczka, 1 listopada 1895 r. 
Wydział powiatowy.

Kamienica ll-piętrowa
dobrze zbudowana, zupełnie sucha, zaraz do 
sprzedania. Potrzebny kapitał 10.000 złr. 
przynoszący 10° „ czystego zysku. Wiadomość s 
ulica św. Marka, 2, u dozorcy domu. 2550 1 6

S i w e  w ł o s y
otrzymują uapowrót swój pierwotny kolor na
tychmiast po użyciu urzędownłe ba
danego i przez lekarzy poleconego 
F. Kii Ima gródka do farbowania 
włosów. (Od złr. 1.50 w g ó rę , farbuje na 
blond, ciemno i czarno). Prawdziwym i nieza
wodnie dz:ałająoym jest tylko ze znakiem ochron
nym i firmą Franciszek Kulili ,  skład 

perfum, .\orj mherga- 
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 2392 2 10

Targowisko na niorogaciznę
w Prądniku Białym pod Krakowem

już  oczyszczone i za zezwoleniem c. k. N am iestnictw a
otw arte  zostało.

Pierwszy targ odbędzie się dnia 15 ■ 16 listopada b. r.
t. j. w piątek i sobotę. aee* 13

99

> 0 0 0 0 0 0 0 6 0 0 0 0 0 0 0  
, U a r § z a M a  w  1 S 9 4 “ |

przez Q
Bronisława Szwaroe, q

(Odbitka z .Nowej Reforiny“) wyszła z druku i jest do nabycia w  księ- “ 
gsrniteh po 1 złr. 30 ct. za egzemplarz

Skład główny w Administracyi .Nowej Reformy". Treść: Op>s 
W arszaw y; Lista osób pobierających od Moskali wynagrodzenie za 
sprzeniewierzenie się; Po lsce; Spis powieszonych za zdradę Ojczyzny; 
Łączenie się z Moskalami magnackich rodzin polskich związkami mał- 
żeńskiem i; A resztowanie zdrajców ; Odezwy K ościuszki; 8 m aja po
wieszenie zdrajców Ojczyzny.

fMiirnmi#

Oehmig Weidlich’a
U

ulubiony wyciąg,l i r  Immer"
Pyszne co do połączenia zapachów; 

mało ich ubywa podczas użycia, wspa
niałe pod względem wykonania. Oso
bliwości te zasługują na t o , aby na 
każdym stoliku toaletowym pierwsze 
zajmowały miejsce.

Skład główny w Krakowie: G. Otow- 
ski i K. Wiszniewski.

Zastępca: Ale izy Grobler dom a- 
gencyjno-konnsowy w Krakowie.

o o O O O O I O O O O O O
©

o o & o o & o o o
„Warszawska Pracownia Gorsetów a ia Sirene" |

przeniesiona z ulicy Grodzkiej, L. 10, I piętro, na
uI 1oq Szewską, L. 21, X piętro.

Poleca wielki wybór najmodniejszych, bardzo wykwint
nych gorsetów, wykonanych według tegorocznych nowych modeli pary- f 
skieh i brukselskich, po cenach zuaczuie zniżonych. |

Warszawska Pracownia Gorsetow „a la Sirene“  ,
w Krakow ie, u lica Szew ska, L. 21, I piętro.

Przy zamówieniach z prowincji prosimy nadsyłać miarę brana na sukni: 1) objętość gor- | 
su, 2) w pasie, 3) w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa. 2ó27 2 20

U

£
s

i

Skład futer.

K. MOOR
Kraków, ul. Grodzka, L. 32,

poleca swój doborowo zaopatrzonj

Skład Futer
krajow ych, rosy jsk ich  

i am erykańsk ich
g o to w y c h  i n a  sz tu k i.

Urządziwszy otok mego składu futer 
Pracownię takowj ch. jestem 
w stanie przyjmować wszelkie w za
kres ten wchodzące obstaiunki i repe
racje. które wykonu-: punktualnie pi 
cenach najtańszych. 24 i4 b o

Skład futer.

Zakład gimnastyki
W K rfk jw ic  pod I,. 15 przj nllcy 
S olarskiej, na I piętrze, istniejący od 

lat 20 kiiku.
W zakładzie tym udzielam lekeyj zbiorowej 

i osobnej gimnastyki salonowej, hygienicznej i 
ortopedyi, jakoteż szermierki.

Na żądanie udzielam lekeyj gimnastyki po 
pensyonataeh i po domach prywatnych.

A l e k a n n c i e r  W e i s a  
2482 5 10 kierownik zakładu.

Towarzystwo powroźniczo
w Radymnie

Stowarzy zenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i subweneyonowane przez 
W ysoii W ydział krajowy we Lwowie, poleca swoje

wyroby powrożnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do 
wybijania wózków, chodniki na korytarze, sieci do 
polowania i rybołówstwa, oraz wszelkie ozdobne wyroby

szpagatowe.
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ule

pszone maszyny, wogóle uczyniło wszystko, czego postęp i udoskonalenie wy
robów wymaga. — Roboty wykonywane bywają pod nadzorem  instruktora 
powroźnictwa, przez Wysoki W ydział krajowy mianowanego.

W mysi zarządzenia c. k. Generalnej Dyrekcyi kolei państwowej w W ie
dniu z dnia 28 października 1893 r., L. 150 100, spowodowanego podaniem 
naszem , uzyskała podpisana Dyrekcya na korzyść P. T. naszych Odbiorców 
zniżenie przewozowego frachtu od towa-ow powroźniczych, przez Towarzystwo 
przesyłanych, a to w wysokości około 30°/0-

Towarzystwo posiada swe składy kom isową i we Lw ow ie Centralny 
Bazar kra jow y: w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewicza ; w  Stanisławowie  
Bazar nowiatowego towarzystwa handlowego: w  Tarnow ie handel A. Swi 
derskiego; w R&dziechowle Bazar miejski.

Zapewniając o rzetelnej u słudze, polecamy wyroby Towarzystwa łaska- 
Wjm względom. 283 11 12

C e n n i k i  d a r m o  i o p ł a t n l e .
D Y R H I C O Y A .  :

M arceli Swiechowski. K s. Leon Pastor.

1 1  r n  I i l  a  i 9 E R i Y l t _ A ,  I i E  V I 4 1 I E Ł A  179  81 o

Balsam brzozowy
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze

dziurawiono kerę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry
tym balsamem, to już njzajntrz reno odpadają prawie
Dieznaczne łupieże ze skóry, którs staje się przez- 
to iSnlęco biała i delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy 1 nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia i złr. 50 ct. Dra I.engiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

I)o nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruekera; w Kra
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowcach u Golichowskiego nast. Mabl apt. Schmiedt &
Foutin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Biel-ku u Alfreda Biumenthala i w drngueryi A. Haas.

K. Zieliński
m eclian ik  f optyk w K rak o w ie .

Frynek główny, Linia A — B, 39,
poleca

instrumenty miernicze, 
lornetki teatralne i p o 
łowę, oknlary, ewikiery, 
•-iepłoinierze pokojowe, lekar
skie i do celów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne le
karskie, baterye lekarskie z prą
dem stałym, barometry, ane- 

idy i t. p.
Wszelkie reperacye oraz zamówię 

nia wyaonuie bezzwłocznie.

Ceny zniżone.

Palniki Dra Auera.
Jedynie prawdziwe palniki prof. dra Auera z siatką, cylindrem, 

tulipanem, z montowaniem

jC" po E» złr. 90 ct. '•i
(z daszkiem zamiast tulipana po 8 złr. 50 cnt).

M i  do p a ltó w  dra Auera p  1 złr. 20 cal.
z odniesieniem i założeniem o 5 ct. drożej.

Najpiękniejsze i najtańsza światło tegoczesne.
Dostarcza zaraz na żądanie i poleca

Dyrekcya Gazowni miejskiej.
Zamówienia kartką lub telefonem (Nr. 72) przyjmuje Dyrekcya 

lub filia gazowni, ulica Grodzka, L. 32. 2475 3 6

a s o o o o o o o c c
u p  ofert.

D nia 2 6  listopada 1895
r .  odbędzie sie w koszarach tre-c o  o
baczy w Krakowie rozprawa ofer
towa, dotycząca dostawy arty
kułów żywności dla załogi 
Kraków-Podgórze na czas 
od 1 stycznia do końca grudnia 
1896 roku. 2556 2 3

C. i k. garnizonowa Komisya dla 
artykułów żywności w Krakowie.

C z e k o l a d y
uznane j&ko znakomite gatunki.|

K A R T W IG  iV0G EL
w  Bo d en  bach n/E

Dostać można prawps wszędzie w oukhrni. 
handlu kolonialnym, oraz drogueryi. 2641 2 78

Konsens dorożkarski
jest do sprzedania wraz z doroż

kami w dóbr, m stanie. 
W iadomość: K raków , ul. R ako 

wicka L. 9. 2539 2 5

w

t

Proszek przeciw uwłosisnm
usuwający z twarzy włosy tak słabe jak i silne, 
wysyła się opłatnie po otrzymaniu .30 centów 

w 5-cent. markach pocztowych

2442 3 3 Józef Rottmanner,
aptekarz w Rikin.hild (Tu-yngia). 

• O O O O O O O O O O O O O f

x W ełniane
0 R ę k a w i c z k i *
8 Pończochy 
1 1 K a m a s z e
a otrzymali w świeżych zapasach 
^  i polecają

§ Porębski i Zimler
o Krakowie.

Pragnąc wybór uczynić wszech
stronnym, zapasy zestawiliśmy w 
rożnych gatunkach, z których prze
ważają średnie i lepsze. 2406 7 8

• 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 5

F a r b ’ a r n i a 80" ” 8 
i p ra ln ia  chemiczna  

Piotra Uteńskiego
w Krakou ie , ulica Karmelicka , L. 17,
przyjmuje do farbowania, prania lub odczyszcza- 
nia wszelkie materye jedwabne, weł
niane, bawełniane, ak-amity, ko
ronki, dywany, firanki, kapy. or
naty, ubrania męskie i dam-kie, 
nul formy wojskowe, pokrycia me

blowe itp w całości lub poprute.

Bardzo wielka ilośf 
osób polepszyła swoje zdrowi! 

i  takowe utrzymuje przez używanie

'p ig u łe k  p r z e c z y s z c z a ją c y c h
D -  C A U V IH 'A

, Ś ro d ek  p o p u la rn y  od  d łuższego  czasu , okono 
m iezn y , ła tw y  do  użycia . C z y s ^ z ą c  k rew , d ą ic się 
z a s tu so w a ć  p ra w ie  w e  w sz y s tk ic h  c h o ro b a c h  c h rc -  ] 
n iczn y c h  ja k o to  : lisza je , reu m a ty zm y , p rze s ta rza łe  , 
k a ta ry , d reszcze, z a tk a n ia , zan ik  p o k a rm u  u  k o b ie t,

1 gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w ; 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
i trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądna ‘

P I G U Ł K I  G A W I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach iwiata,

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Saint-Denis, 147

91 72 O

ł)r. M w ik Wiszniewski
mieszka obecnie przy ulicy Szlak, 
pod L. 40  (róg ulicy Sziak i ulicy 
Pędzichuwskiej), ordynuje od godz. 

3 — 5. Telefon 211. 1603230

Czytelnia

w K rakow ie  
ul. Bracka, L. 5,
ma na składzie 20 000 dzieł i spro

wadza ciągle 2019 11 16

nowości beletrystyczne
w języku polskim, niemieckim, fran

cuskim i angielskim.
m

gry n cytrze
w języku polskim właśnie wyszła z dru
ku — Jest to najlepszy środek do samodzielnej 
nauki. Układ Bernarda Kleina, Wie

deń, IV., Danuhausrrgłisse A.
Nabyć można w każdym baudlu przy- 

borów i iusti umeutów mnzycznyelr 
za 2 złr. 40 ceut. 2524 3 6

Ziółka piersiowe
D ra W. Seebui^era 

na uporczywy kaszel, chrypkę i zaflegmieme
ma jedynie prawdziwe apteka i główny 
skład materyalów apt. pod zło
tym Słonienr“ £. Hellera w K ra
kowie. ul. Drodzka. Cena paczki 20 ct. 
(10 paczek posyła się opłatnie). 2457 5 O

Kto się chce ożerić
niech się zwróci z zaufaniem do Administracji 
„U n io n " , B u d a p e s z t ,  Rottenblllerga ise I.
Świetne panye. -  Wyjaśnienia pod dyskrecją 

za 15 ct. w znacz, poczt. 2494 4 jo

Większe i mniejsze majątki
najkorzystmej poleca 2512  d o

Biuro W. Świderskiego w Tarnowie.

Estrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosv siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dos*ać 
można w pl rwszym skiadzie aptecznym J .  W i
śniewskiego w Krakowie, ni Ntra- 

dom, L. 7. 142 67 O

Zdolni i u c z c iw i  auenci
znajdą um ieszczeni za stalą płacą lub prowizyą 
w składzie ma izyn rolniczych Franciszka  
Alb ina w Podgórza. Również przj jęty 

zostanie praktykant. 2521 3 3

Były obywatel Królestwa Pol
skiego i G a lic ji, który przez 
wypadki krajow“ i klęsk' ełe- 

! mentarne utracił swe mienie 
tak dalece, że nic ma teraz 

sposobu do (lalszojzo życia, a jako starzec 80-letni, 
ułomny i osłabiony, nie może zapracować na siebie 
i żonę chorowitą, udaje się do Szanownej Publi- 
blicznosei o łaskawe wsparcie go w biedzie.

Łaskawe datki przyjmuje id m in . „N. Refor
my" pod lit. łl . X. 2414 3 3

•  B L A * c „  O
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W  c

S  n.e /.anatdw, humory, etc.) słabości, prze 
•  ciw  kttjryrr., zw ykle żelazo jest zupeluie

Aprobowane przez ran t  
Akademią medvczną 

AjyParyżu, adoptowanej 
Ip-iez Form uła.z offl-l
cialny francuzki, s a r k _____

UW cioDowane przez rade i A  
Medyczną '. Petersburgu. ^

Posiadające równocześnie własności Jodu ^  
>i żelaza, p igułki te skutkują wyłącznie, w e •  
(w szystkich oilcajach chorób, które w yw o- 9  

łuje zarodek skrofuliczny i puchliny  ratka- 9

_  bezskuteernem; w  C hlorozie (bladaczce), ®  
M  w L eucorrh óe (białych uplawach), w  Ame- 9  
A  norrhóe (zatrzymanie zupełne lub cręśció- Iw  

wi -eg'a ernuscij v Suchotach , w F ylllis a  
™  organ iczn ej eto. Ostatecznie podajs oue W  
9  lekarzom śr jdek 1 erapei-tyczny, n ad zw y-9  
A  czaj silne, do podżywiania oiganizmu i do ^  
^ w z m a c n ia n ia  ko-stytucyi liinfatycznych, 
w  słabyah lub osłabionych.

S N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego 9 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem , roz- 9

S drzaźniającem. jako dowóc. czystości i ^  
autentyczności prawdziwych Pigułek  a  
B len card a , żądać należy, naszą pieczęć na

' srebrze i podpis nasz ni- /  
>o-ł niniejszy położony n spo- 

i dn zielonej etykiety.

A p tekarz  w  P a r tu ,  « o «  B o n a p a r te  <0 '
WroTRZZGAĆ SIĘ ZAŁoZBSS-n.. R

• • • • M  • •  •  • • • • • • ! • #
94  76 O

laszynista rutynowany
poszukuje posady. 

Zgłoszenia pod aaresew: Andrzej 
Dymoń poste rest. Podgórze.

Z drakami Związkowej w Krak-,w:s Papier % fabryki Brasi Fiałkowskich w Bielsku, Odpowiedzialny rz^des drukam  A. Szyjewski


